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Na prowincji, z przesyłką pocztową 
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Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów 
Pojtdynozy unmer kosztuje 8  u ., z przesyłką pooztową 1 0  ot.: 
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P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
List* a pieniądzmi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nie ipiectf 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nicfrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .
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Y e h e l e s  I r .  4 1 .

P r e n i E s r ł t f  p r z y j m u j ą :
■ a m i e j s e o w ą t  Administracja Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m l e j s e o *  
w ą : Adm inistiacys Nowej Reformy. — Magazyn nowości F . A. Grigara i Główna trafik* 
w Rynku. — A gencja J. Hopcasa i A. 8alomonowej. Plac Maryacki, 2. — Handel St. Kar- 

lińskiego w Sukiennicach. — Handel Jana Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników : W L w o >  
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef P isz. — W P r z e m y *  
i l u  HeBzeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W l e d n l n  pp. Hi-assnetein & F o­
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie ni _ Menem, Berlinie, Lipę1- -  Bazylei i W rcoławiu). — 
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Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Societf Muutellc de Pa- 

blicitś A. L o r e t t e .  direeteur, Buc Gaumbutin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje A dm inistracji za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po b cent. — N a d e s ł a k i e  po 
30. centów od wiersza za każdy raz. — N e k r e  l o g i a  po 15 et. od wiersza. — G ł o s y  p  ■ 
b l i e z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (piwpekta, cyrkulane, 
ogłoszenia it] >.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem dla zamiejscowych, a oO et. od 100 eg sr  
dla miejseowyeh prenumerat Nsleżytoić uprasza się  n a p r a ó d  nadesłać przekazem pooiter y *

K r u k ó w ,  18 sierpnia.
Im więcej mamy preiensyi do postępów cywi- 

lizacyi, tem bardziej w pewnych pojęciach etycz­
nych cofamy się wstecz i nie czujemy, że sta­
jemy na gruncie wieków średnich. Mamy tego 
najlepszy dowód w rozgłośnym pojedynku dwóch 
książąt Krwi, członków rodziny Sabaudzkiej i Or­
leańskiej. Kwestya honoru nie postąpiła, jak się 
pokazuje dzisiaj, ani o krok ku racyonalnemu 
jej rozwiązaniu, od czasów, gdy rycerstwo z bro­
nią w ręku ją  rozstrzygało po to, aby dnia na­
stępnego odżyła. Honor, cześć, są własnością oso 
bistą każdego obywatela tak drogą i tak silnie 
2 jego egiystencyą złączoną, że do obrony jej 
powinien i musi on mieć wszelkie prawo. A je ­
żeli państwo, względnie rząd, powołane są do 
zapewnienia obywatelowi jego własności wogóle, 
to przedmiotem tej obrony powinno być i to 
także, co temu obywatelowi jest najdroższem: 
jego osobisty honor, cześć jego rodziny Tymcza­
sem zmieniają się rz;iay, ciała ustawodawcze 
i ustawodawcy, układają się nowe kodeksy, a 
Przeciez między ustawą i obroną honoru zosta­
nia się zawsze przestrzeń wulną, którą obywa­
tele sami, działaniem na własną podjętem rękę, 
nypełnić muszą. Kodeksy karne, nie rozróżnia-' 
J^c subtelności pojęć o honorze, nie wchodzą 
n  te psychologiczne momenta indywidualizmu, 
które wyrokują o poczuciu obrazy osobistej, 
^zię ti temu przez kodeks prześlizguje się kwe- 
®tya honoru i dostaje się pod ostrze instytucyi 
"redniowiecznej, jaką jest pojedynek.
, Czy pojedynek kwestyę honoru załatwia fa­
ktycznie? Załatwia ją w pojęciu tych, którzy 
ł  *erzą iub wierzyć muszą w takie jej załatwie- 
®le> lecz żadnego nie wytrzymuje rozumowania, 
*dnem następstwem logicznem usprawiedliwić 

nie da. Zwycięzcą wychodzi z pojedynku 
, je ten, kto jest obrażony i pokrzywdzony, lecz 
lo wprawniej włada bronią i więcej w danym 
Spadku zimnej krwi okaże. Mściciel zdepta- 

, ego honoru własnego, ewej rodziny, narodu lub 
J raju, ginie często z ręki szubrawca, który mu 

uoi ten ukradł, który obraził go w najświęt- 
ych jego uczuciach. Gdzież tu szukać zadość­

uczynienia ?
j  A ju i istną potwornością ustawodawczą jest, 
e gdy Łudeks Karny wymierza kary za poje- 

in 6 toleruje on, a nawet wręcz pielęgnuje 
ctytucyę pojedynku, w armii i w najwyższych 
erach towarzyskich. To, co karygodnem jest 
a osób cywilnych, wskazane, a nawet wręcz 

Zkazane jest obywatelom, przybranym w mun- 
brr ^ 0J8kowy. W tem, że kodeks karny nie 
vy«tni,. dostatecznej mierze czci i honoru oby-
a ze za pojedynek wyznacza surowe kary, 
goro*^cześnie toleruje go wogóle i utrzymuje 
n ^  armii, jest zjawiskiem wręcz monstrual 
ey. > tirągającem nie tylko osławionej cywiliza- 
^  Naszego wieku, lecz wszelkiej logice i zdro 

rozsądkowi.
dy^0 *a wspaniałe pole do popisów daje pojo­
no-, ambitnym i próżnym jednostkom, naj- 
z . mamy tego przj kład w spotkaniu się
hr r^ni^ w ręku ks. Henryka Orleańskiego i 
tvieu a^ynu. Pierwszy z nicli chciał wyzyskać 
^ań rywalizację dwóch pobratymczycń, ro- 
czn &Łłĉ  8zczepów, dla podniesienia dynasty- 
8Po ifh Uroku rodziny Orleanów, i w tyin celu w 
blic n êsztachetny zniesławił w pismacń pu- 
sts 'iUych nieszczęśliwych jeńców włoskich, zo 
le w y c h  w niewoli Menelika. Postąpienie Or 
Uoi- * było bezwarunkowo krzywdzącem dla ho­

li armii włuskiej, bo niewola, jako następ­

stwo przegranej bitwy, nie pozbawia czci niko­
go, zważywszy, że z wojny dwóch państw, czy 
narodów, jedna tydko strona zwycięzko wyjść 
może. Kosztem honoru nieszczęśliwych jeńców 
włoskich pragnął ambituy Orleanida zyskać 
sympatyę w republikańskiej Francyi, obudzić 
w niej uczucia rojalistyczne, tak pożądane dla 
rodziny wiecznych pretendentów do tronu fran- 
cusBiego.

Z kilku stron stwierdzono, że zarzuty ks. 
Henryka przeciw jeńcom włoskim, w Figarze 
paryskiem ogłoszone, były bezpodstawne; książę 
jednak ich nie odwołał; jego „honor“ rojalisty- 
czny na to mu nie pozwalał. W obronie honoru 
armii włoskiej stanął zrazu generał Albertone, 
lecz wdzięcznej roli pozbawił go członek rodzi­
ny królewskiej. Pojedynek „dobrze urodzonych11 
miał rozstrzygnąć o honorze francuskiej rodziny 
pretendentów do tronu i o bonorze armii wło­
skiej. Ks. Henryk zaltdwo uratował życie z po­
jedynku, hr. Turynu wrócił zwycięzcą do kraju. 
Gzy przez to wywalczono dowód prawdy w 
sprawie zachowania się jeńców włosków na dwo­
rze Menelika ? Gdzie tam ! Przeciw twierdzeniu 
ks. Henryka Orleańskiego nie wyszukano ża­
dnych nowych argumentów, on też nie odwołał 
tego, czem obraził armię włoską. Pokazało się 
ty lko , że Sabaudczyk lepiej władał szpadą od 
Orleanidy, z czego jednak nie wynika, aby przy 
najbliższej sposobności nie mógł uledz losowi 
swego przeciwnika z Vaucresson.

Honor armii włoskiej, o ile on naruszony zo­
stał przez opowiadania ks. H enryka, nie może 
znajdować się dzisiaj w innym stanie, niż był 
przed pojedynkiom paryskim, bo przecież w ni- 
czem nie zmieniły się pociski słowne, zadane 
mu przez ks. Henryka. Tylko krzyk i wrzawa, 
jakie są dzisiaj następstwem pojedynku dwóch 
książąt k rw i, przygłuszyły i wprost usunęły z 
porządku dziennego kwestyę, czy ielacye ks. 
Henryka z Abissynii były prawdziwe, czy też 
nyły najzwyklejszym paszkwilem.

Natomiast pojedynku tego następstwem jest 
to, co wcale jego celem być nie powinno: sym- 
patya Francuzów dla ranionego Śmiertelnie ks. 
Henryka i entuzyazm Włochów dla rycerskiego 
czynu członka królewskiej rodziny. Obaj zapa­
śnicy więc zyskują osobiście na tem spotkaniu 
ze szpadami w ręku; z y s k u j e  n a  t e m  i d e a  
m o n a r c h i c z n a  w e F r a n c y i  i W ł o s z e c h ,  
tylko honor armii włoskiej, o który walczono, 
nie jest dzisiaj ani w lepszym, ani w gorszym 
stanie, niż był przed pojedynkiem. Mundus vult 
decipi.

Z prasy czeskiej.

(Prasa czeska w obronie Kola polskiego. — Dr. 
Żaczek o polityce klubu ndodoczeskiego. — O wol­

ty w okręgach mieszanych.)
Uwagi Pester Lloyda o polityce Koła polokie- 

go w Austryi wywołały w prasie czeskiej liczne 
komentarze. Dzienniki czeskie nie wierzą w to, 
aby Polacy brali na seryo groźby i przepowie­
dnie połuizędowego organu węgierskiego, i są­
dzą, „że dzisiejszej polityki Koła polskiego nie 
zainieyowano gwoli obrony Czechów, ale w do­
brze zrozumianym interesie własnym Polaków 
samych".

Narodni Listy piszą w tej sprawie:
„Liberał niemiecki z Wiednia puszcza „„stra­

chy na Lachy"“ zapewne w tej nadziei, że wy­
woła niemi w kołach polskich przynajmniej ja­
kieś zaniepokojenie. Niemców gniewa najbar­
dziej, że w parlamencie austryackim utworzyła 
się wbrew ich woli większość federalistyczna, 
która ma tem donioślejsze znaczenie, że podo­
bna większość istnieje także w Izbie panów. 
Atoli politycy w Pester Lloydzie łamią sobie 
zbytecznie głowę nad polityką Koła polskiego. 
Posłowie polscy wiedzą najlepiej, co im czynić 
wypada i co im wyjdzie na dobre. Przepowie­
dni o utracie mandatów Dać się nie potrzebują, 
znają bowiem stosunki w kraju lepiej, aniżeli 
ich niepowołany doradca wiedeński, który nagle 
taką dbałość o ich dobro okazuje. Dlatego też 
sądzimy, że iego przestrogi i groźby żadnego 
skutku mieć nie będą".

Staroczeski Hlas Naroda powiada mniej wię­
cej to samo. Wskazując na pertidyę węgierskie­
go organu pisze: „Teraz wie delegacya polska, 
jak  rzeczy stoją. Aby być bezstronnymi w o- 
czaeh Węgrów, mają Polacy przejść do obozu 
niemiecKiego i walczyć przeciw Słowianom Pol­
scy posłowie osądzą sami, czyby tym sposobem 
sytuacyę swoją poprawili i uniknęli niebezpie­
czeństwa utraty mandatów, czem im grożą Wę­
grzy. Nie zasiadaią oni w Radzie państwa od 
dzisiaj; znają stosunki w niej dokładniej, ani­
żeli półurzędowy organ węgierski, ™ fez rad 
jego me potrzebują".

Morawska Orlice omawia w artyKule wstę­
pnym wystąpienie dr. Żaczka na zebraniu ber­
neńskiego klubu politycznego w Bernie, w „Do­
mu Narodnim". Poseł czeski brał w obronę re- 
zolueye przerowskie przed napaściami ze strony 
niektórych pism radykalnych, jak Selske Listyr, 
Pozor i inne. Mówca wytykał prasie czeskiej, 
że identyfikuje obecną większość parlamentarną 
ze rządem hr. Badeniego. Z polityką hr. Bade- 
niego posłowie czescy nie tak łatwo się pogo­
dzą, do niedawna bowiem chciał on mieć w 
swej większości najzaciętszych przeciwników 
czeskich. Dr. Żaczek oświadcza, że posłowie 
morawscy nic o rozporządzeniach przed ich wy­
daniem nie wiedzieli, dlatego też nie mają ża­
dnej zasługi w ich wydaniu, ani też nie biorą 
za nie odpowiedzialności. J rk  rzeczy obecnie 
stoją, sądzi dr. Żaczek, Czesi nie mają wobec 
rządu żadnych zobowiązań i p r z e j d ą  n a t y c h ­
m i a s t  do o p o z y c y i ,  jeżeli tego okaże się 
potrzeba.

W numerze niedzielnym umieszczają Nar. Li­
sty nader ostry artykuł skierowany przeciw 
Fremdenblattowi za uwagi półurzędowego orga­
nu w sprawie rzekomych gwałtów popełnionych 
na mniejszościach czeskich. Narodni Listy pi­
szą, że od lat 36 nie było w Czechach takiego 
oburzenia i rozdrażnienia umysłów, jak  obecnie. 
Rząd źle robi, jeżeli sobie ten stan rzeczy lekce­
waży. Nietylko młodzież czeska bowiem, ale i 
mężowie poważni są rozgoryczeni do najwyższe­
go stopnia uciskiem, na jaki rząd naraża Cze­
chów, przebywających w okolicach z ludnością 
mieszaną i to za to samo jedynie, że są Cze­
chami! Że gwałty się dzieją, w tem rząd ma 
dowód, iż akcyę rozpoczęto w tak poważnych 
kołach, jakiemi są posłowie czescy i rada miej­
ska w Pradze.

Według najnowszych wiadomości dzienników 
czeskich, napaści Niemców nietylko nie zmniej 
szają się, ale zuchwałość ich wskutek pobła 
żliwości miejscowych organów policyjnych coraz 
to jest większą. Dotychczas wiadumo, że tylko 
w Mostach, gdzie Niemcy w nocy wpadli do

domów czeskich i poranili wiele osób, przepro­
wadzono śledztwo sądowe.

Koloniści polscy Brazylii.
Z K u r y t y b y  piszą do K ra ju :
Skończyła się wreszcie znana wam dobrze, 

silna gorączka emigracyjna, grasująca od dwóch 
lat w Galicyi, która skupiła w Paranie w tych 
dwóch latach blisko 35 tysięcy wychodźców 
polskich i rusińskich. Zaledwie drobna część 
tych wychodźców, bo około 10 tysięcy, przybyła 
pod opieką lwowskiego komitetu Towarzystwa 
św. Rafała, oraz Towarzystwa handlowo - geo­
graficznego. Opieka ta uchroniła ich od wyzy­
sku w drodze i zapewniła im ludzkie traktowa­
nie ze strony brazylijskicL władz kolonizacyj- 
nych. — Wychodźcy ci otrzymali natychmiast 
grunta i po ciężkiej pracy, jakiej wymaga kar­
czowanie lasów, zaraz w pieiwszym loku osią­
gnęli przynajmniej tyle, iż mają zapewniony 
byt. Inaczej się stało z resztą wychodźców, któ­
rzy nie słuchali życzliwych rad ludzi, opiekują­
cych się emigracyą, lecz na łeb, na szyję, pę­
dzili za ocean. Stali się oni łupem agentów wło­
skich w rodzaju Gergoleta, Nodarero i swoj­
skich, jak  Szczerbana, Sidelnika i t. p. Wyssa­
ni w drodze z ostatniego grosza, przybyli do 
Parany jako nędzarze. Tu, pozbawieni wszelkiej 
opieki, wpadli znowu w sidła niesumiennych 
urzędników, którzy nie wypłacali im przyznanej 
przez rząd zapomogi. Wskutek nieudolnej admi­
nistracyi kolonizacyjnej, na czas nic. wymierzo­
no gruntów i wychodźcy długi czas musieli 
przemieszkiwać w barakach, mr^c z głodu i roz­
maitych chorób zakaźnych. Stan ten wychodź­
ców znacznie się polepszył, gdy rząd austro- 
węgierski, na wniosek lwowskiego Towarzystwa 
handlowo-geograficznego, utworzył w Kurytybie 
własny konsulat. Dzięki energii wice - konsula 
p. Wilhelma P o h l a  (Polaka), rząd brazylijski 
wziął się raźniej do pomiaru gruntów, i dziś 
już niemal wszyscy wychodźcy siedzą na kolo­
niach.

Emigracya z Galicyi do Parany trwałaby, 
Bóg wie, jak  długo, gdyby nie okoliczność, iż 
tak federalny rząd brazylijski, jako też i stano­
wy parański, z braku funduszów z a p r z e s t a ­
ł y  z u p e ł n i e  k o l o n i  ż a c y  i. Wskutek tego 
ustała gromadna emigracya, a dziś przybywają 
tylko rzemieślnicy, lub nieliczni rolnicy, posia 
dający własne fundusze na zakupno gruntów i 
zagospodarowanie się.

Dziwnym zbiegiem okoliczności Parana stała 
się wyłączną dziedzino, p o l s k i e j  kolonizacyi. 
W tym samym oaresie dwuletnim, w którym 
przybyło blisko 35 tysięcy wychodźców z Ga­
licyi, z innych narodów wszystkiego imigrowało 
kilkuset. Włosi emigrują do stanu San Paulo, a 
Niemcy do Sancta Catharina i Rio Grandę de 
Sul. Kolonizacya polska w Paranie ma już 
swoją historyę, dzielącą się na trzy epoki. 
Pierwsza epoka przypada na lata 1870 — 1875. 
W tym czasie przybyło do Parany około 20 ty­
sięcy wychodźców polskich, przeważuie z Gór­
nego Śląska i Prus Zachodnich Opuścili oni 
kraj ojczysty z powodu srożącycli się wówczas 
w Prusiech pod wpływem „kulturkampfu" prze­
śladowań religijnych. Pierwsi ci wychodźcy o- 
siedlili się w okolicach stanu Kurytyby, utwo­
rzywszy wielkie kompleksy koloizacyjne: St.

Ignacio, Orleans, Don Pedro, Rivierre, Don Au­
gusto, Tomas Coelho (Keljo) Abrancuez, Candi- 
da. Pierwszych pięc kolonij tworzy wielką pa­
rafię, zwaną Nowa Polsk? (Nova Polonha): ko­
lonia Abranchez tworzy samoistną parafię, a To­
mas Keljo należy do parafii Jgnassu. Oprócz 
tych wielkich kolonij powstało w tymże czasie 
mnóstwo mniejszych w okolicach miast Kuryty­
by, Ponta Grossa i Rio Negrc. Wszyscy niemal 
koloniści z tego okresu są dziś zamożnymi ludź­
mi. Prawie każdy z nich posiada murowany 
dom i piękne gospodarstwo. Sprytniejsi wzięli 
się do handlu i przemysłu, robiąc na tem do­
bre interesy. Wszyscy trzymają się twardo na­
rodowości swej, a dzieci kolonistów mówią po 
polsku.

Drugi okres kolonizaeyi przypada na lata 
1890, 1891 i 1892, słynne z gorączki emigra­
cyjnej w Królestwie Polskiem. W tych latach 
przybyło do 25 tysięcy ludności polskiej zKi ó-  
lestwa Polskiego, która osiedliła się na zachód 
od Kurytyby, w koloniach St Barbala, Canta- 
gallo, Rios dos Patos, św. Mateusza, Rio Claro, 
żyjących nad rzeką Ignasst. (Ignassu po indyj­
ska, w narzecza gaarani, znaczy Wielka woda), 
oraz w kolonii Luceua, dziś jednej z najwięk­
szych osad, leżącej w dorzeczu rzeki Rio Ne- 
gro, dopływu Ignassu. Koloniści z tego okresu 
cieszą się dziś względnym dobrobytem i zajmu­
ją się głównie zbieraniem Herva mato (herbaty 
paraguajskiej) i rolnictwem.

Trzeci okres kolonizacyi polskiej przypada na 
lata 1895 i 1896. O kolonizacyi tej mówiliśmy 
już na wstępie. Dodajemy tylko, iż koloniści 
z tego okresu osiedlili się w dawnych koloniach 
Rio Claro i Lucena, oraz w nowo założonych 
Prudentopoli.i, Olyntho, Jangada (Zangaila) i 
Castelhano (Kasteljano). Ogółem wziąwszy, lu­
dność polska w Paranie zasilona nieco ludnością 
rusińską i słowacką, dochodzi dziś do 100 ty­
sięcy. Ponieważ cała Parana, zawierając 240 
tysięcy kilometrów kwadratowych (a więc prze­
strzeń trzy łazy tak wielką, jak Galicya), liczy 
wszystkiego 300 tysięcy mieszkańców, przeto 
ludność polska tworzy tam przeszło 33 procent 
ogółu ludności. Procent ten będzie znacznie 
większy, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że ns. 
owe 30Ó tysięcy ogólnej ludności przypada do 
100 tysięcy Indyan i murzynów. Polacy więc 
stanowią 50 prc. ogólnej białej ludności w Pa­
ranie. Biorąc zaś na uwagę terytoryum, objęte 
koloniami polskiemi, Ieżącemi na zachód od Ku- 
rytyby, a zrwierające około 50 tysięcy kwadra­
towych kilometrów, widzimy, iż na tem teryto­
ryum ludność polska stanowi od 80—i*0 prc. 
ogólnej ludności.

Mimo jednak tej tak silnej, liczebnej przewa­
gi, żywioł polski nie odgrywa w Paranie dotąd 
żadnej wybitnej roli. Przyczyną tego jesi brak 
oświaty, brak szkół, ciężka walka o byt, brak' 
odpowiednich komunikacyj, brak inteligcncyi i 
przemysłowców polskich. Cała ta stutysięczna 
rzesza chłopów polskich, rozrzucona po olbrzy­
mich przestrzeniach Parany, przedstawia dziś 
bierną m asę, która należałoby zorganizować. 
Wtedy bezwątpienia masy te nie tylko pozostaną 
na zawsze polskiemi, lecz, dzięki swej niezwy­
kłej płodności, wśród niezmiernych, niezaludnio- 
nych przestrzeni rozrodzą się kiedyś w milio­
nowe plemię polskie, podobnie, jak  rozrodzili 
się w Ameryce Anglosasi lub Hiszpanie. Dotąd 
rasa słowiańska nie próbowała samodzielnej ko­
lonizacyi w Ameryce, pozostawiając ją rasie 
germańskiej i romańskiej. Kto wie, czy chłopi
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(Ciąg dalszy).

A co państwo robią z ziemią?
°pier . adek chciał sprzedać, ale pan Karol
CziM \8ię temu’ Z!l 00 iestem mu ^iir(izo wdzM-
m« » b °  zżyłam z tym domem, że nie
nie bez przykrości pomyśleć, że to już
W82ystV-e‘ ^ rawie wszystkie drzewa w ogrodzie,
Karola le zyw"płoty sadziła albo matka paua 
to byj^ ajbo ja. Więc niech pan pomyśli, jakby 

^  °iężko rozstawać się z tem na zawsze. 
dnie:8 °) przecież można gdzieindziej kupić ła 

"" rr  |P°8iadłoŚĆ.
Werą można, ale ona nie będzie Kuro- 
że 0 je"~ odpowiedziała dotknięta przykrością.

do j0Zutniał i nie odczuwał jej przywiąza- 
cbowała ^ awallła  ziemi, na którym się wy- 
r UtnilL),
^ aiączk • b° kłótnia zawrzała znowu pomiędzy 
cybuPK-°^8tim  i księd?em, który zirytowany bT 

w podłogę i zawołał:•~~~ Iłob P0*110̂  1 Zawołał: 
viem) * 1̂odzieju, mój kochany, ja  ci tylko po 

8bórka T ły jesteś Zajączkowski, herbu barania
~~~ A p lt5.k* °gnia- 

Jaduje ’ ^,anie Jezu Chryste, co ten ksiądz wy-
5 °n ie  lomek, huncwocie jeden, a zakładaj
Jadł koU rvkn%l do kuchni, gdzie stangret jego

w gan 1 nie żegnając s.ę, wybiegł, ubrał
?? Zap0lll . 1 poleciał, ale powrócił za chwilę,
8leb pokftaial CzaPkii której szukał po wszyst-

1 to0i°weenJach’ a znalazłszy ją, przyleciał do
a* Wśe,̂ ^°'*U’ pMżcią w stół i za-

Sakieuk^f<un° ^  podziękuj Bogu, że cię ochrania 
®apłańska, bo inaczej jabyna jegomo­

ścia nauczył, co to jest mówić: Zajączkowski 
herbu barania skórka, jabym nauczył, — krzy 
czał, bijąc raz po raz w stół.

— Nie wylbwaj waść herbaty, dobrodzieju 
mój kochany — rzekł nader spokojnie ksiądz 
Szymon.

— Usiądżeieno, o co tu się gniewać, no sia­
dajcież sąsiedzie - zapraszał pan Adam.

— Nie usiędęl Noga moja tutaj więcej nic 
postoi, gdzie mnie obrażają.

— Nie wylewaj waść herbaty i jedź z Bo­
giem — szeptał ksiądz, unosząc swoją szklankę, 
która tańczyła po stole, wstrząsanym uderzenia­
mi pięści.

— Jezuita, jak Boga jedynego kocham! — 
wrzasnal Zajączkowski, huknął raz jeszcze w 
stół i poleciał.

Na podwórzu, a potem i na drodze jeszcze 
słychać było jego głos łączący się z turkotem 
bryczki, którą odjeżdżał.

— Rozgrzana pała, o! Słyszane to rzeczy, 
żeby się o byle słowo tak obrażać!

— A bo mu też ksiądz dojechałeś do ży wego 
mięsa.

— To czemu gada głupstwa?
— Każdemu wolno mieć swoje zdanie.
— Pod warunkiem, żeby było poparciem na­

szego — odezwał się ironicznie Karol.
— Dobrodzieju mój k o c h a n y , a to ten smyk 

naprawdę odjechał. Jasiek, kanalio, a dajno o- 
gieńka — zawołał oburzony i poszedł do g a D k u  
wyglądać za Zajączkowskim. — No, widzicie, 
co to za awanturnik. Nakrzyczał, nawymyślał 
mi i pojechała sobie bestya.

— Wróci, przecież to nie pierwszy i nie o- 
statni raz — odezwału się Anka.

— Hm, wróci? juźcić, że wróci, ale zawsze, 
co sobie o nas pomyśli pan Baum.

— Pomyśli, że panowie dobrze śpicie, dobrze 
I się odżywiacie i dużo macie czasu, skoro go

zużywacie na takie dziecinne kłótnie — szepnął 
ironicznie Karol.

Ksiądz popatrzył na niego groźnie, ale oczy 
mu się rychło rozjaśniły, wytrząsnął popiół 
z fajki, nabił w nią tytoniu i podsuwając do 
zapalenia Jaśkowi, szepnął;

— Drażnią cię kły, dobrodzieju mój kochany, 
to na pluchę.

Pożegnał się wkrótce i poszedł do domu. 
Milczenie długie zapanowało. Stary drzymał na 
swoim fotelu. Anka ze służącą sprzątała ze stołu, 
a Karol zatopił się w głębokim fotelu i palił 
papierosa, spoglądając z ironią na Maksa, który 
biegał błyszczącemi oczami za każdym ruchem 
Anki.

Zaraz się też rozeszli spać. Maks miał łóżko 
w saioniku od ogrodu. Noc była cudowna, sło­
wiki rozśpiewywały się coraz częściej, aż im 
zaczęły odpowiadać z nadrzecznych gąszczów 
kosy i polał się wtedy nieporównanie piękny 
deszcz dźwięków, kióry się rozlewał w tej ci­
chej, czarownej nocy czerwcowej, pełnej ciepła 
bijącego z rozgrzanej ziemi, gwiazd na niebie i 
zapachu bzów, których były pełne klomby, sto 
jące przed oknami. Maks nie mógł spać. Otwo­
rzył okno i patrzył w okręcony mgłami świat. 
Myślał o Ance, gdy naraz usłyszał przyciszony 
jej głos. Wychylił się oknem i zobaczył ją sie­
dzącą w oknie swego pokoju, w oficynie przy­
stawionej do dworu pod kątem prostym.

— Czemu mi nie chcesz powiedzieć, co cię 
męczy ? — prosił głos zwrócony do okna na 
przeciw.

— Nic mnie nie męczy, jestem zdenerwowa­
ny — odpowiedział głos drugi.

— Zostań dni kilka, to się trochę uspo­
koisz.

Niewyraźne mruknięcie było odpowiedzią. 
Potem głos pierwszy mówić począł tak cicho, 
że Maks nic słyszeć nie mógł, natomiast usły­

szał chór żab rechoczący gdzieś w łąkach i 
turkot wozów jadących szosą i głosy ptaków 
śpiewających coraz głośniej. Księżyc świecił 
tak jasno, że powłóczył warstwą srebrnawą 
mokre od rosy liście, a mgły czynił podobne 
do zwojów srebrnej gazy.

— Jesteś romantyczka — rozległ się znowu 
głos męski z akcentem gniewu.

— Czy dlatego, że cię kocham? Czy dlatego, 
że każdą twoją troskę biorę w serce tak mocno, 
mocniej niż swoje własne, że chciałabym, abyś 
był zupełnie szczęśliwym ?

— Nie, nie dlatego, ale dlatego, że bez wzglę­
du na możliwy katar chce ci się ze mną mó­
wić przez okno; prawda, że to i przy księżycu 
i przy śpiewie słowika. To bardzo poetyczne, 
to prawie jakby Julia ze swoim Romeem — 
szydził głos.

— Z tą jednak różnicą, że Romeo nie drwił 
z Julii. Dobranoc.

— DoDranoc pani.
Okno trzasnęło i biała firanka zasłoniła wnę­

trze pokoju, rozświecone teraz.
Karol nie odszedł od swojego okna, bo roz­

legł Łię trzask zapałki i cienka struga sinego 
dymu wypłynęła z pokoju i darła się o słomia­
ny okap dachu; palił papierosa. Maks również 
zapalił, ale po cichu, żeby nie zauważono, iż 
słucha.

Był bardzo ciekawym, czy Anka wróci je ­
szcze i co mówić będą. Gniew Maksa na Karola 
rósł co chwila.

Ale okno Anki wciąż było zamknięte, do­
strzegł tylko, że za firanką cień jej się ukazy 
wał co chwila i przystawał przy oknie; byłby 
może nawet usłyszał szelest jej kroków, ale 
słowiki przeszkadzały i wiatr, który wstał gdzieś 
z łąk i bagnisk, przyczołgał się po zbożach, co 
strły  czarną ścianą, wdarł sią pomiędzy drzewa 
i zaczął szumieć i irząść bzami i dmuchał w sło­

miane poszycie domu i owiewał mu twarz wilj 
gotnym, przesyconym zapaenem zbóż i ciepła 
oddechem.

— Jutro będzie Karczmarek, ten eo chce ku­
pić od nas — odezwał się znowu głos.

Maks zapatrzył się tak w ogród, że nie w i­
dział otwierania okna.

— Przecież ojciec nie sprzeda.
— Ale tobie byłyby może potrzebne te pie­

niądze.
— Tak, potrzeba mi milion — zaszemra? głos 

drwiący.
— Karczmarek chce wydzierżawić checiażby, 

potrzebuje majątku dla zięcia.
— To się jutro umówimy.
— Cugowe konie weźmiesz do Lodzi, czy 

sprzedasz ?
— A pocóżbym brał stare klaki.
— Ale dziadek się do nich tak przyzwyczaił— 

mówił smutnie sopran.
— To się odzwyczai. Dzieciństwa zawsze ci 

się trzymają. To może i przefiancować pół ogro­
du do Lodzi, możebyś chciała zabrać i krówki 
swoje i kureezki i gąski i prosiaczki — byłby 
cały komplet.

— Jeśli sądzisz, że drwiny powstrzymają 
mnie od zabrania tego, bez czego obyćmym się 
nie mogła, to się mylisz.

— Nie zapomnij-że zabrać i portretów ro­
dzinnych. Senatorom Rzeczypospolitej musi być 
tęskno tam na strychu, do znalezienia się 
w Lodzi — brzmiał szyderczy głos.

Sopran mc nie odpowiedział. Słychać było 
jakby bardzo ciche łkanie, ale tak ciche, że 
wydawało się Maksowi, jakby bełkotem stru­
mienia płynącego za ogrodem,

(C. d. n.).
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polscy w Paranie nie są pierwszymi pionierami 
samodzielnej i świadomej celu kolonizacyi sło­
wiańskiej w południowej Ameryce.

Z  L i t  w  y .
Rzymsko katolicki konsystorz mohilewski ro­

zesłał, jak  z Wilna donoszą do Czasu, do dzie­
kanów dyecezyi następujące, bardzo waine roz­
porządzenie:

„Ukaz Jego Ces. Mości, samodzierżcy wszech- 
rosyjskiego, z duchownego konsystorza rzymsko­
katolickiego mohilewsLiego. — Do dziekana . . . 
Konsystorz wysłuchał propozycyi administratora 
archidyecezyi mohilewskiej z ”20 maja r. b. Nr. . . 
w której się podaje do wiadomości, że p. mini­
ster spraw wewnętrznych przy piśmie z d. 29 
kwietnia N. . . . przesłał J. Ekscelencyi komu­
nikat kardynała sekretarza stanu J. Świątobli­
wości, odnoszący się do p o r o z u m i e n i a ,  za­
wartego i najwyżej zatwierdzonego między rzą­
dem naszym a J. Św. Papieżem, dotyczącego 
kościołów, w których był wprowadzony j ę z y k  
r o s y j s k i  w n a b o ż e ń s t w i e  d o d a t k o ­
we  m , zakazany rozporządzeniem św. Stolicy 
Apostolskiej z 11 czerwca 1877. — Na podsta­
wie tego porozumienia J. Świątobliwość, obsta­
jąc przy wymienionym zakazie używania języka 
rosyjskiego, pozwolił na odprawianie w przy­
szłości w tych kościołach nabożeństwa i na u- 
dzielanie tamże św. Sakramentów w y ł ą c z n i e  
w j ę z y k u  ł a c i ń s k i m .  — J. Ekscelencya 
zaproponował przeto konsystorzowi wysłać uka­
zy do administratorów kościołów rzymsko-kato­
lickich, w których się używało w nabożeństwie 
dodatkowem języka rosyjskiego, polecające na 
dal używanie w nabożeństwie i przy udzielaniu 
św. Sakramentów języka ł a c i ń s k i e g o ,  podług 
ksiąg liturgicznych św. Kościoła rzymskiego. ■ 
Postanowiono: zakomunikować to, o czem mowa 
w wymienionej propozycyi, wszystkim dzieka­
nom gubernii mińskiej dla dokładnego wykona­
nia i poinformowania administratorów kościołów 
rzymsko katolickich, w których się używało w 
nabożeństwie dodatkowem języka rosyjskiego, 
wymagając przedstawienia do konsystorza pi­
semnych oświadczeń co do notyfikacyi wymię 
nionego rozporządzenia, przy własnych sprawo­
zdaniach dziekanów. Oprócz tego: wysłać uka­
zy dla dokładnego wykonania do oddzielnych 
administratorów kościołów w Kojdanowie, Uz 
bieniu i Rakowie. — Petersburg, dnia 28 maja 
1897“. (Podpisy asesora itd.).

Rozporządzenie to wymaga paru wyjaśnień. 
Wiadomo, jak był „wprowadzony język rosyj 
ski“ do niektórych kościołów na Litwie, szcze 
gólnie w gubernii mińskiej. Kościołów tych jest 
kilkanaście. B y ł y  o n e  p r a w i e  w s z y s t  
k i e  b e z vk s i ę ż y ,  bo rząd zezwalał od lat 
-30-tu na ich obsadzenie tylko pod warunkiem, 
że nabożeństwo będzie się odbywało w języku 
rosyjskim, a tego warunku nie mogli przyjąć 
ani biskupi, ani dobrzy kapłani; k o ś c i o ł y  
w i ę c  b y ł y  n i e o b s a d z o n e ,  z n a j w i ę k ­
s z ą  s z k o d ą  l u d n o ś c i  k a t o l i c k i e j .  — 
Obecna nowa kombinacya nie jest oczywiście 
jeszcze wystarczającą, bo pominięto w niej spra­
wę kazań, katechizacyi i śpiewów, a są one 
bardzo potrzebne tam, gdzie ludność pod wzglę­
dem religijnym tak bardzo opuszczona, jak wła­
śnie w tych stronach — ale przynajmniej lud­
ność nie będzie pozbawioną stale mszy świętej 
i św. Sakramentów. Z punktu zaś zasadniczego 
bardzo waźnem jest to, że rząd faktycznie od­
stąpił od rosyjskiego języka i sam stwierdza, 
jako papież zakazał jego używania w kościele 
11 czerwca 1877 r., a teraz obstaje przy tymże 
zakazie — po latach dwudziestu.

wysłali delegatów do Wiednia, celem omówienia 
zapowiedzianych przedłożeń dla sejmu czeskie­
go. Dziennik młodoczeski dodaje, że rząd nie 
uważa tego omówienia za konferencyę ugodową, 
że nie rozchodzi się tutaj w ogóle o akcyę u 
godową. Rząd przedłoży reprezentantom obu 
narodowości w kraju i sejmie krajowym proje­
kty, dotyczące załatwienia kwestyj narodowych, 
do których wypracowania i przedłożenia wezwą 
ła go większość sejmu czeskiego. Jeżeli się te 
dy nie rozchodzi o konferencyę ugodową, to nie 
można dobrze zrozumieć, dlaczego przed zwoła­
niem sejmu krajowego zwołano mężów zaufania. 
Zdaje się, iż koła kompetentne chcą uniknąć 
nazwy „konferencya ugodowa41, która w uszach 
Młodoczechów brzmi nieprzyjemnie. Neue Fr. 
P> ■esse zapowiada z góry, że czy rozchodzi się 
o koferencyę ugodową, czy o zgromadzenie mę­
żów zaufania, nie można wątpić, iż  n i e m i e c 
cy  m ę ż o w i e  z a u f a n i a  n i e  b ę d ą  s i ę  
t a m  z n a j  d o w a ć.

Przegląd polityczny.
18 sierpnia.

Wczoraj zebrała się rada ministrów, w której 
pod przewodnictwem hr. Badeniego wzięli udział 
wszyscy członkowie gabinetu. Zdaje się, iż zwo­
łanie k o n f e r e n c y i  u g o d o w e j  było głó­
wnym przedmiotem obrad. Przynajmniej zapo­
wiadają Narodni Listy, że mężowie zaufania obu 
stronnictw narodowych w Czechach, jeszcze w 
bieżącym tygodniu otrzymają wezwan.e, aby

Szowiniści madziarscy nosili się z szerokim 
planem zdobycia sobie jednego miasta portowe 
go; miała być niem Rjeka, posiadająca pewną 
autonomię i niezawisłość od Chorwacyi. Tym­
czasem, jak  obecnie donoszą Obrazowi, repre- 
zentacya miejska Rjeki energiczny podniosła 
protest przeciw aspiracyom madziarskim. Na 
ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej wystąpił 
dep. Valusznik, poparty przez całą Radę z bur­
mistrzem na czele przeciw temu, aby Rjeka 
miała być zawisłą wprost od Pesztu. Postano 
wiono wysłać deputacyę do prezesa gabinetu 
Bantfy’ego z zapytaniem, jaki cel mają zarzą­
dzenia ministra, ukrócające autonomię miasta. 
Również postanowiono dla zadokumentowania 
przynależności miasta do Chorwacyi, wysłać na 
Sejm chorwacki dwóch delegatów.

Przeciw anarchistom.
Z Paryża donosi Pol. Oorresp. T u t e j s z e  ko­

ła polityczne zachowają się bardzo sceptycznie 
wobec poruszonej wskutek zamordowania Ca- 
n o v a s a myśli zaprowadzenia imiędzynarodo- 
wycli środków, celem zwalczan a a n a r c h i ­
z mu.  Kiernją się one zdaniem, że myśl ta, 
którą już dawniej popierano po każdorazowej 
zbrodni anarchistycznej, nie da się także dzisiaj 
zrealizować, albowiem trudność ustanowienia 
praktycznego programu dla wspólnej akcyi 
państw istnieje jeszcze dzisiaj, a nadto jest też 
wątpliwem, czy wszystkie rządy europejskie 
przyłączą się do takiej akcyi. Wielkie zacho­
dzi też pytanie, czy wywody prasy w sprawie 
wspomnianego planu są wyrazem zapatrywań 
jakiegokolwiek gabinetu; rzeczą pewną jest 
w każdym raze, że twierdzenie, jakoby jakieś 
państwo — mówią o Niemczech i Austro - Wę­
grzech — uczyniło już propozycyę co do mię­
dzynarodowego zwalczania anarchizmu, nie od­
powiada faktom. Wobec wspomnianych okolicz­
ności sądzą owe koła, że prawdopodbnie nie 
przyjdzie do takiej inieyatywy "ze strony jakie 
gokolwiek rządu, gdyż są przeświadczone, że 
wzmocnienie środków zaradczych wobec anar­
chizmu istnieć może tylko w rozszerzeniu obo­
pólnego popierania się organów policyjnych po­
szczególnych krajów, jak to się już od kilku 
lat praktykuje.

Ł o b zo w a , następ nie  s z ły  b ata lion y  strze lcó w , arty- 
le r y i w a ło w ej, a r ty lery a  konna i dw a p u łk i d rago­
nów , którzy je szcze  n ie  w y jech a li na m anew ry  
U roczystość  po ło w a  sk o ń czy łą  s ię  o god zin ie  9 ra 
no, poczem  sztab  u d a ł się  do k ated ry  na W aw el,  
gd zie  o d b y ło  s ię  n ab ożeństw o g a lo w e  z udziałem  
w ładz rządow ych  i autonom icznych .

Chrześcijańskie Towarzystwo składu drzewa
m ajstrów  sto larsk ich  i b ed n a rsk ich , stow arzyszen ie  
zarejestrow ane z ograniczoną poręką , za w iąza ło  się  
w K rak ow ie. T o w a rzy stw o  to m a na celu  za k u p y ­
w anie z p ierw szej ręk i, w p rost od w ła śc ic ie li lasów  
i tartaków  odp ow ied n iego  do sw y ch  w yrobów  ma- 
te ry a łu . M a tery a ły  będą utrzym yw ane na sk ła d zie , 
który  otw orzono w  K rak ow ie, na gruntach  m iejskich  
przy n licy  K o le tek  nad W isłą .

In sty tu cy a  ta  za in teresow ać pow inna szerok ie  
k o ła  p rzem ysłow ców  n a s z y c h , k tórzy  zg ła sza ć  się  
pow inni ty lk o  do te g o  chrześc iań sk iego  sto w a rzy ­
szen ia . —  M łodem u przed sięb iorstw u  p rzesy ła m y
serdeczne „Szczęść  B o ż e !44

Porządek rozpraw  przed trybunałem przysię­
głych, m ających rozpocząć się  dnia 9 w rześn ia , je s t  
n a stę p u ją c y : 9 w rześn ia  Jó zef Scherbaum  i Salo  
mon Z ucker o kradzież p ien ięd zy  p o cz to w y ch ; 10  
w rześn ia  F ran ciszek  B osk o  o zbrodnię r a b u n k u ;
11 w rześn ia  J ó zef K asprzyk  o zbrodnię z §  1 2 5

o zbrodnię  
i S tan isław

13 w rześn ia Julian Sich i Jan W róbel 
z §  1 2 5  ; 14 w rześn ia  Jakób P a w lik  
W itk o w icz  §  1 2 5  ; 17  w rześn ia  W o lf B rom berger
0 zbrodnię o sz u s tw a ; 2 0  w rześn ia  F ran ciszek  Czaki
1 W a c ła w  P a s ła w sk i o w y stęp ek  obrazy czci. W tej 
ostatn iej sp raw ie oskarża p o se ł na Sejm  p. F fan  
c iszek  W ójcik .

Pożar w y b u c h ł dzisiaj zrana o godz. 5 1/i  w  szo

K R O N I K A .
K r a k i w ,  18 sierpnia.

Z powodu urodzin cesarskiuh o d e g r a ły  w czo ­
raj przed g łó w n ą  strażn icą  w o jsk ow ą w  R yn ku  
ca p strzy k  ork iestra  „ H arm on ii14 i k ap ela  T o w a r z y ­
stw a  w eteran ów  w o jsk o w y ch . N a stęp n ie  r u sz y ły  
o rk iestry  przed p a ła c  S p is k i , gdzie  odegrano k ilka  
u tw orów . O rk iestra  „ H arm on ii44 trzy m a ła  s ię  d z ie l­
n ie , a za w yk o n a n ie  p ieśn i p a try o ty czn y ch  gorące  
z y sk a ła  o k la sk i. P u b liczn o ści zeb ra ło  s ię  bardzo  
w ie le .

W  dniu dzisiejszym  , dorocznym  zw yczajem , o 
godz. 5 zrana ork iestra  1 0 0  p u łk u  o d eg ra ła  w  mie 
ście  p ob ud kę, a z fortu o k a la jącego  k o p iec  K ościu  
s ik i  dano 2 4  sa lw  arm atnich . O god z. 7  rano od­
b y ła  s ię  na b łon iach  m sza połow a w  obecności g e ­
n era ła  z a ło g i k rak ow sk iej A lb oriego  i ba ta lionów  
w ojsk a , sto ją cy ch  ch w ilo w o  w  K ra k o w ie  w  s łu ż b ie  
zastęp czej. N a s tą p iła  potem  defilada w ojsk . O tw ie ­
r a ł ją  o d d zia ł frek w en ta n tó w  sz k o ły  kad eckiej z

pie , stojącej przy u licy  L o r e ta ń sk ie j , tu ż  za ujeż  
dżalnią „ S o k o ła 44. Szopa ta  s łu ż y ła  za sk ła d  na 
sło m ę i s ia n o , tndzież różnych sp rzę tó w ; m a terya ł 
b y ł  pa ln y , to  też  og ień  odrazu o g a rn ą ł c a ły  bu­
dyn ek . R atunkiem  zają ł s ię  I i II p luton m iejsk iej 
stra ży  pożarnej pod k ierunk iem  naczeln ika  E m ino  
w icza.

Władysław Żeleński w y k o ń c zy ł ju ż  now ą operę, 
osnutą na m otyw ach  Indu zakop iań sk iego  p. t. „Ja  
n e k 44. P ism a k roack ie  donoszą, że  opera Ż e leń sk ie ­
go  „ G o p la o a 44 w ystaw ion ą  będzie  w  najoliżazym  se  
zonie w  Z agrzebiu .

Grono turystów  amerykańskich, z ło żo n e  z 14  
ń i 4 panów , z agen cy i Arm and de P o tter  z 

N ew -Y ork n  p r z y b y ło  do K rak ow a d la  zw iedzen ia  
zabytków  starożytn ośc i i kopalń w  W ieliczce . T u  
ryści stan ęli w  G rand-hotelu .

Uczczenie pamięci St. Moniuszki. C elem  godne
go  uczczen ia  2 5 -te j  roczn icy  zgonu n aszego  p iew ­
cy  narodow ego  urządzają w ostatn ich  dn iach w rze  
śnia b. r. dw a S tow arzyszen ia  lw o w sk ie  „ E ch o 44 
„K lu b  p o c z to w y 44 w spólnem i s iła m i przed staw ien ie  
am atorsk ie , z ło żo n e  z dw u ak tow ej opery kom icznej 
M oniuszki p. t . „ B e t t ly 44, w e L w o w ie  je szcze  nie  
gran ej, oraz o p ery  narodow ej w jed n ym  akcie  
„Y erbum  n o b ile 44, granej w e L w o w ie  je szc z e  przed  
dw ud ziestu  la ty . W  p rzed staw ien iu  tern w ezm ą u 
d z ia ł najlepsze  s i ły  am atorsk ie  L w ow a, chórów  zaś 
dostarczą oba w zm iankow ane T ow arzystw a ,

N ad m ien ić  je szc z e  n a leży , że operę kom iczną  
„ B e t t ly 44 o d szu k a ł w  pap ierach  p o zo sta ły ch  po śp. 
M oniuszce p. A leksan der P o liń s k i , profesor warsz. 
k o n serw a to ry u m , i dz ięk i je g o  uprzejm ości k om itet 
n z y sk a ł p o zw o len ie  przed staw ien ia  tej opery we  
L w o w ie .

P. Kozakiewiczowi nie wiedzie się! Od czasu  
niefortu n n ego  sejm iku w C zyszkach nad posłem  K o ­
zak iew iczem , a  raczej nad je g o  sejm ikam i relacyj 
nem i, za w isło  c iężk ie  ja k ie ś  fatum . P an p o se ł z V 
k u ry i z w o ła ł  na wczoraj na godz. 7  do S y g n ió w k i 
zeb ran ie  lud ow e do n ajw iększej z karczm  tam tej 
szy ch , celem  zdania sp ra w y  z sw ej d z ia ła ln ości p o ­
se lsk ie j . W ła śc ic ie l karczm y a t o l i ,  obaw iając się  
w idocznie ja k ich ś nad zw yczajnych  w yp ad k ów  w  g u ­
ście  C zyszek —  o d m ó w ił sw eg o  lo k a lu . L ecz p. 
K o zak iew icz  n ie  s tr a c ił  fan tazy i i u d a ł się  do in ­
nego karczm arza w  tej b ło g ie j  n ad ziei, że je g o  
choć znacznie szczu p lejszy  lo k a l w y sta rczy  w zn- 
p ełn o śc i do napaści na p rzec iw n ik ów , K o ło  po lsk ie  
i t. p . —  lec z  i  tu  ^potkał s ię  z odm ow ną o d p o­
wiedzią W o b ec  te g o  zgrom ad zenie  zo sta ło  od w o­
ła n e , a p . kom isarz sta r o stw a , k tó ry  p rzy jech a ł  
celem  u św ietn ien ia  tej u roczystości aż ze  L w ow a, 
sk o n sta to w a ł ty lk o , że  zgrom ad ziło  s ię  k ilk u  n ie ­
d orostk ów , zw ab ionych  b ły szczą cem i g u zik am i, ja -  
k o też  urzędow ą postaw ą żandarm ów , k tórzy  z na- 
jeżon em i bagn etam i sta li na str a ży  bezp ieczeń stw a  
karczm y.

0 gw ałt publiczny, w  dalszym  c ią g u  rozp raw y
o p raw yb ory  w  K un in ie , prow adzone ręk ą  dra K  o-

r o 1 a , p rzesłu ch ano p. W łodzim ierza  H  a u t a, w ła  
śc ic ie la  K unina. Św iadek  potw ierdza zeznania G ro­
chowa! k ieg o  —  z now ych  szczeg ó łó w  dodaje ten , 
iż  ch ło p i b y li uzbrojeni w  k ije .

Św iad ek  B l a n s t e i n ,  ekonom  p. H a u ta , po 
chodzi z J a s s ,  m ówi po polakn s ła b o ,  po rusku  
w cale  nic. P o  w stęp n ych  form alnościach zachodzi 
c iek a w e intermezzo.

P rzew od n iczący  za p y tu je : Jak ieg o  pan w yzn an ia?
B la u s te in : Konfessionslos.
P r z e w o d n ic z ą c y : A le  pan się  urodził w  ja k ie jś  

r e lig ii. Jau iego  w yznan ia  b y ł  pański o jc ie c?
B la u s te in : M ojżeszow ego .
P rz ew o d n ic zą c y : A pan zm ien ił r e lig ię  k ied y  ?
B la u s te in : N ie .
P r z e w o d n ic z ą c y : B ędzie  pan tu p r z y s ięg a ł na 

torę. N iech  pan w ło ż y  kap elu sz.
B la u s te in : Ja nie m ogę.
P rzew o d n iczą cy : M usi pan. Jeszcze pań stw o nie  

u ło ż y ło  ro ty  p rzy sięg i d la  bezw yzn an iow ych .
P o  tym  argum encie B lau ste in  p r z y sią g ł na torę. 

P otw ierdza  rów nież a k t oskarżen ia  —  d o d a ją c , że  
s ły s z a ł ,  ja k  ch ło p i m ó w ili:  „P o k a żem y  panom , co 
to znaczy grom ada44.

W ójt kum iński Ł eśk o  Ł o s y n  b y ł  dalszym  
św iad k iem . T a  osoba urzędow a na sam ym  w stęp ie  
dała  pow ód do m a łeg o  z a ta r g u : obrońcy bow iem  
nie c h c ie l i , ab y  ją  z a p r zy s ię g a n o , a prokurator  
ch c ia ł. W  rezu ltacie  zaprzysiężon o ją . Ł o s y n , k tó ­
ry , ja k  w ia d o m o , w  ca łe j tej półd& w idow skiej hi- 
sto ry i o d eg ra ł dość ważną ro lę , b y ł  bow iem  człon  
kiem  k o m isji i b ra ł ud zia ł w m itygow an iu  c h ło ­
pów —  teraz „n ic  nie p a m ięta44, a co pam ięta, to  
zeznaje ba łam u tn ie  i w ogóle  nie tak  in te lig en tn ie , 
ja k b y  w yp ad a ło  prezyd en tow i gm in y  K unin z przy­
sió łk am i. P y ta n ia  przew od uiczącego  w yd obyw ają  
jed n ak  na św ia tło  dzienne jeden n iepośledn iego  
znaczenia s z c z e g ó ł , m ianow icie t e n , iż  G rochow al- 
sk i p o le c ił w ójtow i pow iedzieć  c h ło p o m , że w y b o ­
rów  n ie  będzie, i p o p ro s ić , aby so b ie  p o s z l i , a 
dow cipn y ten  o b y w a te l sa o r sg o w a ł ów  m esaż dość  
gru n tow n ie , zaw iad om ił bow iem  ch ło p ó w , że na ra­
zie n ic z w y b orów , ale ze  m ogą p o czek a ć , bo k o ­
m isarz p ew n ie  w yzd row ieje . M otyw ów  teg o  m achia- 
w eU tw a n ie  um ie w o lą  ludu w yb ran y m er k u n iń ­
sk i w yjaśn ić.

Niewypłacalność. Silesia donosi z Ż y w c a , że 
Jakób K orn , fabrykan t roso lisó w  i dzienżaw ca pro­
p in a c ji, zn ik n ą ł, o g ło s iw sz y  n iew y p ła ca ln o ść . Stan  
bierny ma w yn osić  4 0 0 .0 0 0  z łr .,  czy n n y  ty lk o  
2 0 0 .0 0 0  z łr . Z a leg łe  podatki dusięgają  k w o ty  2 7 0  
ty s ię cy  z łr . U cierp ią  banki w iedeńsk ie  i k ap ita liśc i 
B ia ły  i B ie lsk a .

Bocznicę Unii lubelskiej św ięcono  uroczyście  
w R ym an ow ie. O godz. 6  rano zb u d ziła  g o śc i za­
k ła d o w y ch  pobudka k a p eli m iejscow ej. O koło  g o ­
dziny 1 0  rano ro zp oczęło  s ię  w  m ie jsco w e j, dre­
w nianej k ap licy  uroczyste  n ab o żeń stw o , ce leb ro w a ­
ne przez czc igod n ego  przeora OO. P au lin ów  w  K ra­
k ow ie  , ks. F ed ero w icza . K o ś c ió łe k , ud ekorow any  
z ie len ią  i herbam i P o lsk i i L itw y , n a p e łn iła  m iej­
scow a publiczność po b rzeg i, ta k , że  k ilk a set osób  
s ta ło  przed ś w ią ty n ią , łą cz ą c  sw e  m od ły  z k a p ła  
nem  o lep szą  p rzy sz ło ść  d la w ie lk ie j i potężnej 
przed la ty  O jczyzny. Chór kolon ij w ak acyjn ych  rze- 
wnem i dziec ięcem i g ło sy , przy to w a rzy szen iu  o rk ie ­
stry  k ą p ie lo w ej, o d śp iew a ł M szę ś w . , a po uk oń­
czeniu  n a b o że ń s tw a , w szy scy  zebi ani odśp iew ali 
„ B o że , coś P o lsk ę 44. P o  połu dn iu  o d b y ł s ię  festyn , 
na którym  o d b y ły  s ię  p op isy  odd zia łu  ch łopców  
z kolon ij w ak acyjn ych ; m arsze, m usztra, a w reszcie  
„ b itw a 44, stoczon a przez c h ło p có w , z y sk a ły  p o w sze­
chne o k lask i u starszych  i m alców , sp ogląd ających  
z zazdrością na ró w ieśn ik ów , w y k o n y w u ją cy ch  ć w i­
czen ia  z p recy zy ą  i w praw ą.

Rzeszowski komitet wyborczy zaprasza mają  
cych  chęć u b iegan ia  s ię  o m andat p o se lsk i do Sej­
m u z m iasta  R z e sz o w a , a żeb y  z g ło s il i  sw o ,ą  kan­
dydaturę na ręce  p rzew od niczącego  dra R odryga  
A lsa w R zeszo w ie  najdalej do 2 3  sierp n ia  b. r.

Zmarli. A le k sy  N a k o n e c z n y ,  profesor gim na- 
zyum  r u sk ie g o , p rzeży w szy  la t 5 0 , zm arł w  P rz e ­
m yślu .

Z Izby sądowej. P rzed  try b n n a łem  k„rnym  
w  B rzeżan ach  sta w a ł M ojżesz R oss, fak tor ta rn o­
po lsk i, pod zarzutem  zbrodni c iężk ieg o  uszkodzen ia  
c ia ła . O skarżony  p r z eb ił nożem  n ie ja k ieg o  B arbaca, 
raniąc go  s iln ie  w  pachw in ę. T r y b u n a ł pod prze­
w odnictw em  radcy  B aud row sk iego  sk a za ł R ossa  
na p ó łtora  roku w ię z ie n ia , a podczas rozpraw y  
ok aza ło  s i ę , że  R oss w sw em  m łodem  je szc z e  ż y ­
ciu  3 2  razy  za różne zbrodnie i w y stęp k i b y ł  k a ­
rany, a nadto osobno 2 J  razy  o da lsze  p rzew in ie­
nia b y ł  w śled ztw ie  sądow o-karnem .

O dbyw a się  ta k że  w  B rzeżanach  rozp raw a prze­

ciw  S tefanow i S tad n ikow i, radnem u m iasteczka  K o- 
p yczy ń ce , k tó ry * k ła d ą c  się  spać, p o tk n ą ł się  o s to ­
łe k .  Z gn iew u  i bolu sc h w y c ił  s to łe k  i g w a łto ­
w n ie  odrzucił g o  na bok . N :eszczęśliw ym  w yp ad ­
kiem  tra fił nim obok  sto jącą  sw ą  żonę w  brzuch  
i do trzech  dni s tr a c ił ją  na zaw sze. Stadnik  zo sta ł  
zasądzony na 3 m iesiące w ięzien ia  za p rzek ro cze­
n ie  przec iw  b ezp ieczeń stw o  życia .

Pożary. Przed k ilku  dniam i za ją ł się  dom K ur- 
dybana w T arnopolu  na p etryk ow sk iem  b łon iu . 
Straże pożarna i ochotn icza u g a s iły  og ień , k tórego  
ofiarą p a d ł ty lu o  dom ek K u rdyb aoa, natom iast o 5 
praw ie k roków  oddalone strzech y  sąsiedn ie  o c a la ły .  
Dom  sp a lo n y  n ie  b y ł  a seku row any.

W  ten  sam  dzień sp a lił s ię  m łyn  w B erezo w iey  
W ielk ie j.

Tragedya małżeńska. Anna O rty ., żona leśn eg o  
w dobrach m o k rzyszow sk iu h , s tr ze liła  do sw eg o  
m ęża w  c h w il i ,  g d y  sp a ł i ra n iła  go  śm ierte ln ie . 
A resztow ana tw ie r d z i, że  d z ia ła ła  pod w p ły w em  
rozp aczy , m ąż bow iem  d o k u cza ł je j , posądzając o 
niew iare ma

T eatr stanisławowski rozpoczyna dzisiaj w e  
L w o w ie  szereg  gościnnych  w y stęp ów  sztu k ą  Szu- 
tk iew icza  p. t. „K u la  u n o g i44. N a  cze le  trupy sto i 
p. A n to n iew sk i, n ieg d y ś a r ty sta  teatru  k ra k o w ­
sk ieg o .

Akcya ratunkowa w Kołomyi, z K o ło m y i d o ­
no szą : N a liczne w ezw an ia  z rozm aitych  stron z w o ­
ł a ł  przew od niczący  odd zia łu  p ok u ck ieg o  g a lic y j­
sk ieg o  T u w . g o sp od arsk iego , dr. M ik. K rzysztofo-  
w icz nad zw yczajne w a ln e  zgrom adzenie cz ło n k ó w  
te g o ż  odd zia łu , celem  zastanow ien ia  s ię  nad k ro k a ­
m i, ja k ie  w ob ec  tegoroczn ych  nieurodzajów  i g r o ­
żącej sk u tk iem  teg o  k lęsk i g ło d o w e j, p ow ziąćby  
D ależało . P o gru n to w n jj nad sp raw ą tą przep ro­
w adzonej d y sk u sy i, postanow iono udać się  te leg ra -  
ficzuie do w ładz krajow ych , rządow ych  i m in ister­
stw a  obrony krajow ej i sp raw  w ew n ętrzn ych , o 1) 
od w ołan ie  teg oroczn ych  ć w ic z e ń , 2) odpisanie po­
datków w pow iatach  k lęsk ą  d o tk n ięty ch , 3) w strzy -  
. lan ie  k roków  eg zek u cy jn y ch  przy ściąganiu  poda­
tk ów  z a le g ły ch . W niosk i te  nchw alono je d n o g ło śn ie .

Sejmik relacyjny. R ad y k a ln y  p o se ł rusk i dr. 
O k u n i e w s k i  o g ła sza  w  rnsk ich  p ism a c h , że  
z ło ż y  przed w yborcam i sw ym i spraw ozdanie z c zy n ­
ności p oselsk ich  w Żabiu dnia 19  b. m.

P rasa  warszaw ska. W  roku 1 8 8 0  w y eh o d z iły  
w W arszaw ie 4 4  dz ien n ik i i czasopism a, p r z y b y ło  
now ych  2 6  , p rzesta ło  w ychod zić  7 , w  roku w ięc  
bieżącym  w ychod zą  6 3  dzien n ik i i czasopism a, z k tó ­
rych  61  w  języ k u  polsk im , 1 w rosyjsk im  i 1 —  
w  żydow sk im . L iczba zaś prenum eraroów  św iad czy , 
że p ierw sze m iejsce z pism  w arszaw sk ich  na pro- 
w in cy i zajm uje: z pism  Indow ych Gazeta świąteczna, 
z codzienn ych  Kuryer Warszawski i Słowo; z t y ­
go d n io w y ch  Tygodnik Illustrowany, Wędrowiec i 
Biesiada Literacka■ dla m ło d z ieży  Przyjaciel dzieci: 
z n au kow ych  Biblioteka Warszawska. N a  ostatn im  
plan ie p row ineya  p ozostaw ia  pism a, pośw ięcon e hu- 
m o ry sty ce  i lek k iej b e lle try s ty ce .

Z Poznania. R ozpraw a sąd ow a przeciw ko drow i 
S k a r ż y ń s k i e m u  ze S p ła w ia , odbędzie s ię  n ie  
16 w rześn ia , lecz  ju ż  3 1  sierp n ia  b. r. K siążę  kan­
c lerz  w y ta cza  ty lk o  proces, a le  osob iście  do P ozn a - 
nia n ie przyb ęd zie .

Zbrodniczy czyn. D onoszą z M arzenina pod  
G nieznem : M ałżonk ow ie M ichał i M aryanna Janko- 
w iak ow ie  zam knęli sw ą 2 8 -le tn ią  syn ow ą, im ieniem  
K o n sta n cy ę , k tóra c ierp i co k o lw iek  na u m y śle , 
w  „w ińskim  c h lp w ie , sk azu jąc ją  tym  sposobem  
zw olna ns zag ład ę; podaw ano jej bow iem  za led w ie  
źd z ieb e łk o  najpośledniejszej stra w y  na p o ży w ien ie . 
W ładza  policyjn a  zn a la z ła  tę  n ieszczęś liw ą  is to tę  
w  najokropniejszym  s t a n ie , bo n aw et bez n a jn ie ­
zbędniejszej o d zieży , na zg n iły m  i cuchnącym  bar­
ło g u  ; ca fe  c ia łt  zaś okryte  b y ło  r o b a c tw e m , a 
tw arz n o s iła  ślad y  św ie ż y ch  r a n , snąć w ię c , że  
przy  tem  w szystk iem  jeszcze  ją  i katow ano. O kru­
tn eg o  teśc ia  w raz z j e g o  „ g o d n ą 44 p o ło w icą  przya-  
resztow an o n atychm iast i osadzono w  w ięzien in  
ś le d c z e m , a  n ieszczęś liw ą  odw iezion o  do tu te jszeg o  
lazaretu .

ściganie opryszkow. Ze S zczekocin  p iszą  do 
Gazety Kieleckiej: „ P rzy ja c ie le  M alarsk iego w  po- 
p ło ch n . Od paru tyg o d n i straż z iem sk a i żandar- 
m erya pow iatu  w ło szczo w sk ieg o  śc iga  ich n ieu sta n ­
n ie . G łów n ą  pom ocą je s t  im  w  tem  u w ięzion a  to­
w arzyszk a  M alarsk iego , k tóra w skazuje  dom y, gd zie  
ten  opryszek  najczęściej p r z eb y w a ł U jęto  ju ż  k i l ­
kan aście  osób w Z aw ierciu , B ędzin ie  i K ro m o ło w ie . 
W  Z aw ierciu  o d k ryto  n a w et g łó w n ą  je g o  k w a terę  
u pew nej res ta u ra to r k i, g d z ie  zazw yezaj tow arzy  
szów  napadu w erb o w a ł. R estau ratorkę  tę  w raz z 
syn em  aresztow an o. Z bandy M alarsk iego u jęto  do-

Maurycy Zych.

SYZYFOWE PRACE
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).

Od chwili wprowadzenia zakazu mowy pol­
skiej w murach gimnazyum karał ostro wykro­
czenia tej kategoryi, ilekroć któryś z gospoda­
rzy klas wskazał mu winowajcę. Sam mówił 
w domu po polsku, był ożeniony z Polką i miał 
córki, które w calem mieście czyniły rajwach 
patryotyczny za pomocą zgromadzeń, prelekcyj 
i zwykłego odczytywania zakazanych przez cen­
zurę utworow literatury polskiej, utworów pota­
jemnie wydobytych z własnej pana Leima bi­
blioteki, albo nawet własną jego ręką niesły­
chanie kaligragraficznie ongi przepisanych.

W dni galowe dworskie pan Leim maszero­
wał przez miasto, ustrojony w mundur z hafto 
wanym kołnierzem, z orderami, wśród których 
wisiał miedziak „za uśmirenie polskiego miatie- 
żau, ze szpadą u boku i w pierogu.

Ten pierog znany był zdawna całemu mia­
stu. Ilekroć profesor zjawiał się w paradnym 
stroju na ulicy Warszawskiej, szewc Kwiatkow­
ski, którego warsztat znajdował się na rogu 
tegoż zaułka, stawał we drzwiach, wtykał ręce 
pod fartuch i, trzymając się za wpadniętą i wie­
cznie bolącą brzuszynę, raz na jakiś kwartał 
wybuchał szczerym i głośnym śmiechem. Na 
rynku przekupki wnet sygnalizowały ukazanie 
się profesora w gali.

— Pani Jacentowa! — wołała zaraz spostrze­
gawcza Połóweczka, — spojrz-no pani z łaski

swojej! Przecie to, widzi mi się , profesor idzie 
w swoim kapelusiku.

— Tak ci, moja kochana pani, tak... — wo­
łała Jacentowa, — on sam. Musi toto być cięż­
kie, choć i taki cudacki pieróg, bo jak  to pro- 
fesorzyna nadyma sie, a dmucha a chucha, jak­
by furę drzewa dźwigał na głowie...

Wszystkie te nieprzyjemności były niczem 
w porównaniu z wrzaskami, powstającemi w gim­
nazyum.

Już zdaleka, gdy profesor Leim zbliżał się 
do szkoły, słyszał on wtedy wołania:

— Panowie! Uwaga! Stary Klej nadciąga 
w swojej kanapie na arłowie i s bronią u bo­
ku . . .

Nie odwracał głowy, kiedy go ścigały głosy 
uczniów, pochowanych między sągami drzew na 
podwórzu:

— Panie Klej, możebyśmy byli w stanie ul­
żyć cokolwieczek! Wzięlibyśmy pierożek widła­
mi jeden z przodu, drugi 7, tyłu. Nawetbyś 
pan profesor nie czuł. że niesiesz tak wielki 
statek...

Proftsor szedł wówczas prędzej, niż zwykle, 
szybko wydymał p; liczki, na których kwitły 
iście pensyonarskie rumieńce. Nie patrzył ani 
na prawo, ani na lewo, i miał taki wyraz obli­
cza, jakby w zupełności podzielał zdanie ucz 
niaków, wyśmiewających się z jego starożytnego 
pieroga.

Koledzy młodsi, ustrojeui w kapelusze lśnią­
ce, niskie, płaskie, ostatniego pokroju, — nie­
jednokrotnie doradzali mu, ażeby nabył modny 
pieróg i zamknął tym sposobem usta gawiedzi 
żakowskiej, ale pan Leim machał tylko ręką i 
wydymał policzki:

— Do śmierci może doba — mawiał, — a 
ja  będę się zabawiał w nabywanie galowych 
strojów. Prawie wam o tem myśleć, wiercipię-

tom. Mój pieróg pamięta lepsze czasy. Taki sam 
on emeryt, jak i ja — i taki sam go też los na 
starość, jak mnie spotkał... Obadwaj wyglądamy 
wpośród współczesnych, jak szczątki mastodon- 
t a . . .

Na lekcyi profesor Leim nie znosił szelestu 
i za najlżejszem zakłóceniem ciszy wykrzywiał 
się i niecierpliwie sykał. Do pomocy w prze­
strzeganiu porządku w klasie delegował zawsze 
kolejno tak zwanego dyżurnego. Dygnitarz taki 
przynosił kredę, dbał o atrament i pi óro na ka­
tedrze, oraz wypisywał wielkiemi literami na­
zwiska kolegow, sprawujących się hałaśliwie.

Chłopcy w klasie pierwszej mówili w czasie 
pauz po polsku i nie było sposobu zmuszenia 
ich do konwersacyi rosyjskiej wprost dlatego, 
że ani jeden z malców swobodnie w języku 
urzędowym wyrażać się nie był w stanie.

Pewnego razu pan Leim, wchodząc do klasy, 
ujrzał na tablicy wypisane nazwisko Borowicza 
i obok niego zaskarżenie: „ciągle głośno mówi 
po polsku44.

P. Leim uważnie i dośó długo czytał ten na­
pis, który zdarzyło mu się widzieć po raz pierw­
szy, następnie zwrócił się do klasy i zapytał:

— Kto jest dyżurnym?
— Ja, — rzekł pucułowaty chłopiec, nazwi­

skiem Makowicz.
— To ty napisałeś, że Borowicz ciągle głośno 

mówi po polsku?
— Tak ja. On, panie profesorze, ciągle wrze­

szczy po polsku i bije się.
— I bije się z tobą?
— Ja z nim nie zaczynam! Niech wszyscy 

powiedzą! On przyszedł pierwszy i powiada: 
oddawaj mi zieloną okładkę... Ja mu nie dałem, 
bo to już nie jego okładka, tylko moja, i za to 
kopnął mię w brzuch...

— Borowicz za gadanie po polsku zostaje na 
dwie godziny w kozie... — donośnie i surowo 
rzekł profesor Leim i wstąpił na katedrę. Za- 
siadłszy na krześle, roztwarł duży dziennik i wle­
pił oczy w jakąś niezapisaną jego stronicę.

W klasie zaległa trwoga i taka cisza, że nie 
było słychać ani jednego oddechu. Wszyscy wi­
dzieli, że „stary44 jest „wściekły44. Każdy powta­
rzał w myśli wyjątki, uprzytomniał sobie koń- 

przepowiadał drewniane 
Nauczyciel zwolna pod-

cówki deklinacyjne 
senteneye tłómaczenia, 
niósł oczy i rzekł:

— Borowicz
Marcinek porwał książkę z tłómaczeniami ła- 

cińskiemi Szulca, mały kajecik „wybranych44 
słówek i na drżących nogach udał się do ka­
tedry. Stanąwszy tuż przy jej stopniu, wykonał 
szybki ukłon korpusem i nogą, otworzył książkę 
i zaczął czytać rosyjskie zdania i tłómaczyć je 
na łacinę. Gdy tak w mowie Rosyac i Rzymian 
zawiadomił zgromadzonych, że pod cieniem wy­
sokiego dębu przyjemnie jest latem odpoczywać, 
że sztuka jest długą, a życie krótkie i t. d. 
pau Leim przerwał ten jego wykład, mówiąc:

— Za to, że głośno rozprawiasz w klasia po 
polsku zostajesz na dwie godziny w kozie — sły­
szysz i

Słyszę, panie profesorze... — rzekł ze skru­
chą Borowicz.

— Dlaczego bijesz się z Makowiczem?
Marcinek spuścił oczy i zrobił pobożną minę.

Na wspomnienie dwu godzin kozy łzy go ści­
snęły za gardło. Wtem dostrzegł, że jeden z gu­
zików przy ineksprymablach profesora jest nie 
zapięty i doznał zaraz wielkiej ulgi.

— Nigdy nie bij się z Makowiczem, — mó­
wił tymczasem pan Leim surowo i głośno, — 
nie zbliżaj się do niego, nie proś go nigdy o ja­
kieś tam jego parszywe okładki...

Usłyszawszy wyraz parszywe, niezwykły w u- 
stach pana Leima, Marcinek spojrzał i wtedy 
doznał dziwnego wrażenia. Profesor patrzył na 
niego ostrym, zagadkowym wzrokiem. Wydało 
się Marcinkowi, że to spojrzenie wstydzi się jegc 
małej osoby i że zarazem bezlitośnie się z niej 
natrząsa...

O ile profesor Leim umiał sztubę trzymać 
w czasie swej lekcyi na wodzy i ukazaniem się 
swojem rozsiewać w tłumie łobuzów śmiertelną 
ciszę, o tyle Iłaryon Stiepanycz Ozierskij, nau­
czyciel języka rosyjskiego, nic posiadał władzy 
takiej ani za szeląg. Był to tłusty basałyk 
z czaszką nagą, jak kolano, z policzkami obwi- 
słemi, zadartym nosem i oczyma śledzia. Wielki 
brzuch dźwigał na krótkich nogach, które w spo­
sób najzabawniejszy plątały się pod tym cięża­
rem. Iłaryon Stiepanycz nigdy nie omijał żadnej 
kałuży i zawsze chadzał unurzany w błocie do 
kostek. Jego frak wiecznie był wysmarowany 
kredą, a guziki pomalowane atramentem przez 
wdzięcznych wychowańców. Kiedy wstępował 
do klasy, witała go piekielna salwa wrzasków 
i, co najgorsza, witały go wrzaski polskie, jego, 
nauczyciela i siewcę mowy rosyjskiej. Gw.zdano, 
tupano, przesuwano ławki, grano na drumlach, 
dzwoniono małym dzwoneczkiem, co mogło do­
prowadzić człowieka najmniej nerwowego do 
ostatniej pasyi; głośno wyuczano się następnych 
lekcyj i prowadzono ożywione rozmowy o tema­
tach najzupełniej dowolnych. Iłaryon Stiepanycz 
nie próbował chwytać grających na drumlach, 
albo poszukiwać dzwonników, gdyż z doświad­
czenia wiedział, jak  złe skutki tego rodzaju gor­
liwość pociąga za sobą. (C. d. n.)
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tychczaa m ieszczanina z K i-om ołow a. P oszuk iw an y  
je s t  rów nież n iebezp ieczn y  o p ryszek , żyd  z K iom o- 
ło w a , odznaczający się  k rw iożerczością  w napadach, 
i czelad n ik  z byd łobójn i b ęd z iń sk iej.“

Miasto pastwą płomieni. M iasto O strów  w po­
w iec ie  w łod aw sk im , w K ró lestw ie  P o ls k ie m , padło  
w ty ch  dniach ofiarą strasznego  pożaru, k tó ry  obró 
c i ł  w  perzynę o k o ło  4 0 0  budynków  i przeszło  
3 0 0 0  o só b , m niej lub  w ięcej z a m o żn y ch , zam ien ił 
na żebraków* W iatr  w ia ł sza lo n y , poprzedzając  
nadchodzącą b u r z ę , sau tk iem  czego  w ciągu  p ó ł 
godziny  m orze p łom ien i o b ję ło  g łó w n ie jsze  ulice. 
P rzerażająca s z y b k o ś ć , z ja k ą  sz e r z y ł się  pożar, 
s p r a w iła , że za led w ie  k ilk u  m ieszK ańców zd ąży ło  
ocalić  z p łom ien i n ieco  ruchom ości. P o zo sta łe  ty ­
siące  m ieszkańców , za jętych  ratow aniem  żon, dzieci 
i  ży c ia  w ła s n e g o , u sz ły  z tern ty lk o , co m ia ły  na 
sob ie . R eszta  p o szła  z dym em . N ie  o b esz ło  się  i 
bez ofiar w lu d z ia ch , gd y ż  w p łom ien iach  z g in ę ły  
d w ie  żydów k i.

Wyścig 100-wiorstowy na rowerach. D oroczna  
ta próba w y trzy m a ło śc i i s i ły  jeźd źcó w , u b iegają ­
cych  się  o zaszczytną  nagrodę „m istrza jazdy  w  
K ró lestw ie  P olsk iem  w r. 1 8 9 7 " ,  o d b y ła  sie  w nie  
d zielę  zdała od W arszaw y, pod N o w o  M iń sk iem , a 
za teren s łu ż y ła  je j szosa  fortow a, idąca przez Ło  
chów  do O strow ia. Sportsm ani liczn ie  p rzy b y li na 
m iejsce , n ie  b rak ło  też  i pu b liczności, tak  z p o b li­
sk ich  le tn ich  s ie d z ib , jak i um yśln ie  p r zy b y łe j z 
W arszaw y. W y śc ig  tr w a ł 3 godziuy  1 5  m in. D y ­
plom  m istrza d o sta ł się  p . W ychrosk iem u ; drugim  
b y ł  p . B arańsk i, trzecim  p. M recki.

Rodzina lekarska. W śród lek a rzy  am erykańsk ich , 
podążających  na kon gres do M oskw y i zatrzym ują­
cych  się  w W arszaw ie , znajdują się  m ałżon kow ie , 
państw o P e r k e n s , posiadający dyp lom y lek arsk ie . 
N ajstarsza  córka państw a P erk en s je s t  rów nież do­
ktorem  m ed ycyn y  i n iedaw no p o ślu b iła  lek arza  an 
g ie lsk io g o , z którym  ta k że  podąża na kongres, lecz  
inną d r o g ą , bo na Sztokholm  i P etersb u rg . D w aj 
syn ow ie  P erkensów  w stępują w ślady  rodziców  i 
sio stry , stu dyu ją  bow iem  m edycynę w u n iw ersy te ­
c ie  now ojorskim

Kradzież obrazu Z wystawy, z W arszaw y do­
noszą: N ie z w y k ły  isto tn ie  fakt m am y do zaznacze­
nia : oto wczoraj w godzinach rannych ja k iś  w ido­
czn ie „m ecenas B ztuki“ , n ie  chcąc w chodzić w tar­
g i, uh liżające d z ie łu , z w ła śc ic ie lem  w y sta w y , za­
b ra ł i u n ió sł n iepostrzeżony z Salonu A leksandra  
K ry w u lta  obrazek o lejn y  W łodzim ierza  Ł osia  p. t. 
„O dpoczynek w drodze11. D la  u ła tw ien ia  sob ie  za­
dania przy w yjściu  z w y sta w y , g d z ie , ja k  w iado­
m o, zazw yczaj je s t  k toś ze s łu ż b y , w y ją tk o w y  am a 
tor w yp ch n ą ł obraz z ram y, przyczem  gw oździe  
b y ły  siln ie  o d g ię te , i h y ł  ty le  w zg lęd n y , że  ram ę 
p o z o s ta w ił,  a d la oszczędzen ia  p rzyk rego  w idoku  
w ła śc ic ie lo w i, n aw et kartę  z nazw ą obrazu za tk n ą ł 
w e w ła śc iw em  m ie jsc u , zaś ca ło ść  z lek k a  pr*ysło  
n ił fo te le m , obraz bow iem  um ieszczony b y ł  dosyć  
nisko.

Wieści o wyprawie Andre’ego. Losem  śm ia ­
ły c h  podróżników , A ndre’eg o  i to w a rzy szy , którzy  
w dniu  1 1  lip ca  p u ścili się  balonem  celem  zbada­
nia n iezn anych  kraiu pod biegunem  p ółn ocn ym , in- 
teresn je  s ię  ż y w o  c a ły  św ia t nau kow y. P ytają  
w szy scy  : czy i k ied y  pow rócą dzieln i lud zie, n a ­
rażający  sw e ży cie  w in teresie  w zbogacenia w iedzy

P ierw szej w iadom ości u d z ie lił , ja k  w iadom o, ka- 
pn n h u ien dersk iego  okrętu , k tóry  na B ia łem  m o­
rzu d o strz eg ł p ły w a ją ey  przedm iot i n w a ża ł go  
za balon A ndre’egu R zesz  tę  w yjaśn ia  następ ujący  
te legram  z P etersb u rg a : „ W e d łu g  n a d esz łeg o  urzę 
d ow ego  sp ra w o zd a n ia , p rzek o n a ł się  gubernator  
A rcb an g ie lsk a  o tem , że ów  p ły w a ją cy  przedm iot, 
d ostrzeżony przez kap itana pod 6 9  stopniem  p ó ł­
nocnej szerokości i 3 5  stopniem  w chodniej d łu g o  
ści, b y ł  to  n ieży w y  w ie lo ry b . Z nalazł go  m niej 
w ięcej  na oznaczonem  m iejscu  jed en  z rosyjsk ich  
ło w có w  w ie lo r y b ó w , a sprow adzonego  do portu  
C barlam owka (?) na w yb rzeżu  m urm ańskiem  og lą  
d a ł gubernator. W ieloryb b y ł  8 0  stóp  d łu g i i w 
dn:u 2 0  lip ca  j< s ic z e  d o syć  św ie ż y m 11.

W u b ieg łą  sob otę  n ad szed ł te legram  z Stavan  
ger, w po łu dn iow o  zachodniej N o r w e g ii ,  z k tórego  
na chw ilę  -unosić b y ło  m ożna, że  A ndree w raca. 
T elegram  ten b rzm i: „S tavan ger  14  sierpnia.
Z parow ca „ K on g  H olfdau" widziaDO dzisiaj rano  
o k o ło  god zin y  5 pom iędzy H augesund i R yvarden  
w ielk i balon , nnoszący się  na w ysokośc i 3 0 0  me 
trów w k ierunku w sch odn io-p ołu dn iow o wschodnim  
nad n a iw y ższem i szczytam i gór. U spodu balonu  
z w iesza ły  s ię  o k o ło  6 0  m etrów  d łu g ie  lin y .

T ym czasem  nad zieję  tę  ro zw ia ł zu p e łn ie  nad e­
szły teg o ż  dnia drugi tp legram  n astęp ującego  
brzm ienia:

S tavan ger , 14  sierpnia . K apitan p r z y b y łeg o  co 
dopiero parow ca „L ind holm en11 d o n o s i: „A eronauta  
Cetti w zn ió sł s ię  wczoraj balonem  w A ren dal; w iatr  
d ą ł p o łu d n iow o  w schodni. P raw dopodobn ie j e s t  to  
ten sam b ilo n , k tóry  w idziauo z parow ca „K ong  
H alfdau11 pod H augesund.

T a k  wi^c do pon ied zia łk u  n ie  b y ło  żadnej pe 
wnej w iadom ości. D op iero  w tym  dniu red akeya  
sto k b °im8kiego Aftońbladet, k tórej, na m ocy spe- 
cyalnej Um owy, A ndrće z o b o w ią za ł się  p rzesy ła ć  
wiadom ości przez g o łęb ie  p oczto w e, r o z e s ła ła  do 
sto lic  eurupejsk ich  d epesze następującej t r e ś c i :

„Z H anim erfest donoszą n a m : N a  Szpicbergu  za- 
sti zcieno g o łęb ia  p oczto w eg o , k tóry  n ió s ł depesze  
dla naszego  p ism a. D ep esza  ta  tw ierd zi, że g o łą b  
ten  ja'10 trzeci z rzędu w y s ła n y  z o sta ł z 81 s t o ­
p n i a  8 z c r o k o ś c i .  B a l o n  o d b y w a  p o d r ó ż  
p o m y / t n i e " .

^ yitść tę  z pe w nem i zm ianam i, potw ierdza  t e le ­
gram  berlińskiej . Yossische Zeitung, o czem  w czo  
raj donosiliśm y, p 0d łu g  te jże , parow iec „E x p res8 u, 
w iozący polarną e k sp ed y cy ę  L ern era , p rzy n ió ł w ia  
Jomość> żo g o łęb ia  teg o  z a strze liła  z a ło g a  statku  
„A lken  , P lu ją c e g o  na psy m orsk ie , pom iędzy  
przylądk*eDa, Północnym  a siedm iu w yspam i. D e p e ­
sza zaw ierać miaj^ ta k ie  s ło w a :  „ p rzeb y liśm y  82
stop ień , p °8Uw am y 8ię  ku p ó łn o cy " .

W iadoff ci to lakon iczn e i nierów no brzm iące, 
przytem  nie m ° in a  sk onsta tow ać daty w y sła n ia . 
O zekać tedy n a leży  n o w y ch , p ew n ie jszy ch  inform a  
cyj o stanie i Pow odzeniu śm ia łej w yp raw y.

Choroba papieża. Z R zym u d o n o sz ą : P apież  
dw uk rotn ie  zem d la ł. L ekarze  o św ia d cza ją , że zja­
w isk a  te , gd yb y  się  p o w tó rzy ły , m o g ły b y  m ieć nie- 
orzp ieczne następstw *.

W Moskwie od słon ięto  w tych  dniach pom nik  
g ło śn eg o  ucz°n8£ 0> P irogow a, i pochow ano rów nie  
g ło śn e g o  Busl*Je ^ a - B u s ła jew  p o św ięc ił się  b ad a­
niom ję zy k a  i P . *e nn ictw a r o sy jsk ie g o , których  
też b y ł  znawcą p ierw szorzędnych .

Pogrzeb C a e o ^ e sa  o d b y ł się  z n iezm ierną w spa  
b ia łośc ią . ca*ej drogi z p a ła cu  na cm entarz

w ojska tw o r z y ły  szpaler. W szy stk ie  gm acny ż a ło ­
bnie b y ły  przybrane. N a  trum nie z łożon o  przeszło  
1 0 0 0  w ieńców . O godz. 4 po połu dn iu  w y strz a ły  
a rty lery jsk ie  zw ia sto w a ły  początek  uroczystości ża­
ło b n ej. N a . cze le  pochodu k roczy li przed staw icie le  
królow ej i rządu, dalej o g ó ł przyw ódców  o p o z y c ji,  
cz ło n k o w ie  c ia ła  d yp lom atycznego  i liczne delega- 
c y e . C ała z a ło g a  przedefilow ała  przed trum ną, k tó ­
ra sp o czę ła  na craentar.n  San Izidore w grobach  
rodzinnych . W  pogrzeb ie  u czestn iczy ły  stu tysięczn e  
tłu m y .

Pomnik Karola Darwina s ta n ą ł w tych dniach  
w S h rew sb u ry , rodzinaem  m ieście w ie lk ieg o  p rzy ­
rodnika. B ronzow y p osąg  zm arłego , w yk on an y  przez  
rzeźb iarza, czło n k a  „R oyal A ca d em y " , H oracego  
M ontfortta, p rzed staw ia  uczonego w naturalnej w ie l­
k o śc i, sied zącego  na starożytnym  fo te lu . Statua p o ­
m ieszczona j e s t  na w ysokim  co k o le  z ciem no-n ie- 
b ie sk ieg o  gran itu  z nap isem : „C harles Darw in
1 8 0 9 — 1 8 9 2 “ .

Tragiczny miesiąc miodowy. W  pDwnej m iej­
scow ości na W ęg rzech  piękna J u l ia , m ająca w ie lu  
kon ku rentów , u szczęśliw iła  jednego  i poślu b iła  do­
rodnego B elę. M łodzi w szczęściu i upojeniu sp ę­
dzali m iodow y m ie s ią c , aż naraz psn  m łody po­
w z ią ł podejrzen ie , że  m ałżonka z p ew n ym  m łodzia­
nem czu łe  zam ienia spojrzenia. T ra w io n y  zazdro­
ścią , w nocy siek ierą  roztrzaskał żonie g ło w ę  i sam 
s ta w ił się  do sądu.

K atastrofa okrętowa. K apitan w ie lk ieg o  pa­
rowu* „ P illn itz" , k tó ry  przez n ieostrożn ość s ta ł się  
pow odem  zatop ien ia  sta tk u  „U ndine" , o czem  w czo­
raj don osiliśm y, z o sta ł aresztow any i będzie  pocią­
g n ię ty  do odp ow ied zia lności. D otąd  skonstatow ano  
śm ierć jed n eg o  dzieck a , o losie sześciu  zag in iou ych  
osób niem a dotąd żadnej pew nej w iadom ości.

Fałszerz rękopisów. U czeni i b ib lio tek arze  
w N ie m c z e c u , A u stry i i W ło szech  padali w ciągu  
ostatn ich  la t k ilku nastu  ofiarą zręcznego  oszusta , 
uazw isk iem  K /r i e l e i s , k tóry nader sp ry tn ie  fa łszo ­
w a ł ręk op isy  i za praw dziw e sp rzed a w a ł. Npecyal- 
nością je g o  b y ły  p ism a L ntra. —  K u p o w a ł stare  
b ib lie  z czasów  reform acyi, za o p a try w a ł w  rzekom e  
d ed y k a cy e  reform atora d la  k tó reg o ś z je g o  p rzyja ­
c ió ł  i b ib liotekarzom  oraz zbieraczom  sp rzed jw a ł  
za grube sum y. O szu k iw ał on n a w et znaw ców , k tó ­
rzy daw ali mu potw ierdzen ia  auten tyczn ośc i, co mu 
in teresa  ogrom uie u ła tw ia ło . B r a ł n ieraz pc k ilk a  
ty s ię cy  m arek za jedno d z ie ło . O stateczn ie  p rze­
bra ła  s ię  m iarka i oszust s ta n ą ł przed sądem . S k a za ­
no go na dw a la ta  c ię żk ieg o  w ięzien ia , lecz  w yro k  
dla b łędów  form alnych  z o sta ł zn iesion y . K y r ie le is  
w n ió sł o rew iz y ę , a w tym  czasie  za czą ł zdradzać  
pom ięszanie zm y słó w . S ęd ziow ie  p od ejrzyw ają  symu- 
la cy ę  i tw ierd zą , że tak  sp rytn y  oszust n aw et zn aw ­
ców  lek arsk ich  w  b łąd  w prow adzić m oże. K y r ie le is  
p rzedstaw ia się  za m ęczennika i potom ka C hrystusa  
w prostej lin ii. W y n ik  procesu  budzi w ie lk ie  za­
c iek a w ien ie .

Odznaczenie aktora. A rty sta  B n rgtea trn  w ie ­
d eńsk iego  , F ry d ery k  B e y e r , od la t 4 0  na tejże  
„cenie pracnjący , o trzy m a ł od cesarza z ło ty  k rzyż  
zasłu g i.

Były burmistrz Wiednia, dr Ju liusz N e w a l d ,  
zm arł w tych  dniach. C zło w iek  ten  p a d ł ofiarą 
strasznej katastrofy  pożaru „ R in g tea tru 11 w W ied n iu , 
w dniu 8 grudn ia  1 8 8 1  r. O bw in iony o zan iech a ­
nie n a leży tych  środków  o str o żn o śc i, N ew a ld  w raz  
z ca ły m  szereg iem  innych  osób za sia d ł na ła w ie  
oskarżonych . L os je g o  b y ł  p o m y śln iejszy , an iżeli 
j e g o  w sp ó łto w a rzy szy , nie sp o tk a ła  go  żadna kara, 
u n ik n ą ł w ię z ien ia , które sta ło  się  udziałem  win  
n ycli. W y sz e d ł wolD y, lecz  z ła m a n y  i p r z y g n ę b io ­
ny. Od te g o  czasu u n ik a ł św ia ta  i lu d zi. T y lk o  
w czesnym  rankiem  i późnym  w ieczorem  b y ły  d y ­
gn itarz p o k a zy w a ł się  na u licach  W iednia . Zatrw o  
żon y , c h y łk iem  p rzesu w a ł s ię  po za u łk a ch , rzucając  
n a o k ó ł n ieśm ia łe  spojrzen ia  i wym ijając' znajom ych .

Drogi pocałunek, w  C hojnicy, w P rusach  zaeh ., 
sk a za ła  tam tejsza  Izba karna p ew n eg o  sek retarza  
sąd ow ego z H am ersztynu na 2 0 0  m arek k ary  za 
p o ca łow an ie  pew nej m ężatk i. Sąd ok ręg o w y  w Ha- 
m ersztyn ie  p rzestępcę u w o ln ił, dop iero na w n ie sio ­
ną przez proknratora ap e la cy ę  sp o tk a ła  go  z a s łu ­
żona kara.

Jezioro n&ftowe. W  A laszce, w b ło g o sła w io n y m  
kraju z ło ta  i inn ych  cennych m in era łów , odk ryto  
ostatn iem i czasy  w ie lk ie  p o k ła d y  w ęe la  i obfite  
źród ła  n afty . W centrum  krajn znajduje się  w iel 
k ie  jez io ro  n a fto w e, zasilan e d op ływ am i rozliczn ych  
źród eł. W e d łu g  orzeczen ia  znaw ców  nafta  je s t  
przedniego gatun ku , a tak  obfita , że  przez d łu g ie  
la ta  zaspokoić m oże potrzeb y  c a łe j  ziem i.

Galanterya wobec dam. R ada m iejska  w Zury 
chu w y d a ła  rozporządzenie d la pu b liczn ości, jeżd żą ­
cej tra m w a ja m i, że do m iejsc siedzących  k o b iety  
m ają p ierw szeń stw o . T o , co u nas sam o przez się  
je s t  w y k o n y w a n em , za granicą  trzeba dop iero przy  
pom ocy p o licy i usku teczn iać,

Palenie zwłok znajduje w N iem czech  coraz w ię  
cej zw o len n ik ów . Ł „*ieżo zbudow ano i oddano do 
u żytk u  pu b licznego  krem atoryum  w Jen ie.

ZająezkowsKiego
skarbniK.

(Plae Maryac-ki 1. 8). Ks. dr. Wądolny,

Repertoar teatru  letniego w parku krak.
C z w a r t e k :  „B ettin a"  Audrana.
P i ą t e k :  „B ied na dziew czyn a" . (P opular, przed ­

sta w ien ie . C eny m iejsc zniżone).
S o b o t a

M illóckera.
W  t o r e k  

Sou pp ego , i 
w 1 akcie.

i n i e d z i e l a :  „D zieck o  szczęścia"

„ B u rsze" , operetk a  w 2  aktach  
„ D ziesięć  cór na w ydaniu" , operetk a

do 60'—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—•— do —•— . Wyka od —•— do —I— Ko­
niczyna nasienna biała od —•— do —•— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od —•— do —•—. 
Knknrndza od —•— do —•—. Rzepak zimowy 
od —•— do —’—. Rzepak ja ry  od —*— do 

•—. Kapusta w głowach za kopę od —•— 
do —•— . Mak od —•— do —•— .

Przeniesienie. D r. F ran ciszek  L e w ic k i,  starszy  
lek arz  a r m ii, przen iesion y  z o sta ł do 14 p u łk u  hu­
zarów .

WiaMci nańoie, literacHe i artystyczne.
—  P. Zimajerowa, znakom ita  w od ew ilistk a  pol­

s k a ,  rozp oczęła  w y stęp y  w trup ie  operetk i lw o w ­
sk iej w W arszaw ie. W y stęp y  te c ieszą się  w iel- 
kiem  pow odzen iem .

— Sudermann n a p isa ł now y dram at pod ty t. 
„Johan nes" . R zecz dzieje się  w P a lesty n ie  za cza­
sów  C hrystusa i kcńczy  się  w ch w ili wjazdu Chry 
stu sa  do Jerozolim y. D ram at ten  w ystaw i w krótce  
jed en  z teatrów  berlińsk ich .

— Dr. K. Wojciechowski, profesor -un iw ersytetu  
lw o w s k ie g o , o g ło s i ł  drukiem  ze w szech m iar zaj­
m ującą pracę p. t. „K ajetan  K o źm ia n , je g o  życie  
i d z ie ła " .

— P. Leonard Lepszy, znany badacz h isto ry i 
sztu k i w P o lsce , o g ło s i ł  druk iem  cenną pracę p. t. 
„Cech m alarski w P o lsce  od w ieków  średnich  do 
końca X V II w ieku" . Praca p. L ep szego  ozdobiona  
je s t  6 rycinam i.

— „Trzy myśli Ligęzy", poem at Z. K ra siń sk ie ­
go , d o c ie k a ł  się  przek ład u  na języ k  n iem ieck i. A u ­
torem  tłóm aczen ia  je s t  prof. W in cen ty  Stroka, k tó ­
ry ta k że  pop rzedził sw ą  pracę w stępem  krytyczn ym  
i objaśnien iam i.

— „Mickiewicz jako nauczyciel w Kcwnie".
R ozpraw ę literack ą  pod p ow yższym  ty tu łem  dru­
kuje  lw o w sk ie  czasopism o pedagogiczne Muzeurh*. 
A utorem  je s t  prof. K . L . W rób lew sk i. T am że znaj­
dujem y także pracę k om p iU cyju ą  dra H. B ieg e le i-  
sen a  p, t . „G en eza  odp raw y p o słó w  greckicL**.

ftpoifneieila ■eteerelafJ*™*
(podług obserwatoryum krak.).

Kraków, 1 8  sierpnia .
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Telegram y.

Zamiast wieńca dla ń. p. Adama Asny­
ka na szkołę polski; w Biały złożyli w A dm in istrac ji 
„N. Reformy“ : Kasa zaliczkowa i oszczędności w Ł ańcu­
cie 30 złr.; Em ilia i Józef Brzezińscy z W arszawy 10 złr.; 
z Bohorodczan p. R. 6 złr., p. D. 54 c t , p. J  50 ct., p. 
St. H 3v ct ,Na ręce M. Siedleckiej : Dr. B ogdanik z 
B iały 11 z łr. przez p. Jakóba Kostkiewicza imieniem  rze­
szowskiego Koła miejscowego Tow. „Szkoły ludowej".

Na raeoa krakowskiego Towarzystwa 
Oświaty ludowej w płynęły w miesiącu l i p c u  b. r 
następujące w kładki: 1000 złr. subw encji (2 rata) rd  Wys. 
Sejmu krajowego; 20 złr. od Tow. zaliczkowego i kredyt, 
w Strzyżowie; 15 złr. od W ydziału Rady pow. w Myśleni­
cach; (i złr. St. Dąmbski, właśe. dóbr w Kutnej; po 5  złr.: 
ks. J. Markuzel, prob. w L ipniku i Zofia Borowska (dar, 
jak  również oliarowała kilkanaście książeczek treści relig. 
m orał.): po 2 złr.: ks. K. Kaszelowski, prob w Zakopanem, 
ks. M. Dzierżyński, piob. w Cieklinie, M. Kędziora, naucz, 
w Jagicle, Z. Włodek, v\łaśc. dóbr w Dąbrowicy i F . Lu- 
bański, przemysł, w Krakowie; po 1 z łr.: iks. A. Kurek 
z Wójtowy, dr. D. Barański, sekr. sądu w Krakowie, ks. 
R. Gadowski z Królówki, ks. P. Jende z Żeleżnikowej, prof. 
Pogorzelski z Krakowa, ks. dr. J . Rvcblak, prob. w Pleszo- 
wie, ks. J . Kulinowski, kateeli. z Krakowa, ks. A. Kutia,, 
prob w Szczyrku, K. Merkl, sędzia pow. w Muszynie.

Przez p. W incentego Potockiego z Limanowy złożyli po 
1 złr.: ks. L. Łękawa, prob. w Łukowicy, Z Krzyszkowski 
ze Świdnik, B. Stali)berger, K. Rudnicki, Kółko rolnicze 
w Łukowicy, Lipecki, insp. i W inc. Potocki z Limanowy, 
ks. Cbrist, prob. i ks. Sowiński z Ujanowic, ks. Kozak, prob. 
i ks. H arbut z Łososiny, ks. Boxa, prob., ks. W iikowicz, 
St. Potocki i Kółko rolnicze ze Stopnic, ks. Kumorek. prob., 
J . Myszkowski, właśc. dóbr. i Prchl z Tymbarku

W Krakowie przyjmują w kładki: księgarnia Spółki wy- 
dawn. i księgarnia Gebethnera i Spółki, nadto handel K .

Dział ekonomiczny.
Nowa cukrownia. Z B o r & z c z o w a k i e g o  

piszą : W Borszczowie w sali Rady powiatowej 
odbył się zwołany przez ks. Adama Sapiehę 
zjazd ziemian dla omówienia sprawy budowy 
cukrowni na Podolu. Zgromadzeniu przewodni 
czył hr. Mieczysław Borkowski, prezes Rady 
powiatowej. Ks. Adam Sapieha zagaił zgroma 
dzenie d/uższą przemową, motywując wielkie 
korzyści, jakie wynikną dla rolnictwa z powsta 
nia cukrowni, i oświadczył, że zaprosił na to 
zgromadzenie członków zarządu cukrowni prze­
worskiej : ks. Witolda Czartoryskiego , pp. Le 
szka Wiśniowskiego i Leona Grabowskiego, oraz 
technicznego dyrektora p. Dedka, którzy ze sta 
nowiska rolniczego i finansowego rzecz przed­
stawią , oraz dadzą wszelkie wyjaśnienia. Ks. 
Czartoryski z powodu chwilowej niedyspozycyi 
nie mógł być obecnym na zebraniu. Panowie 
Leszek Wiśniowski i Leon Grabowski wyłu- 
szczyli zebraniu główne daty J cyfry, wykazu­
jące korzyści dla rolników z postawienia cukro­
wni. Po ożywionej dyskusyi, w której brali u- 
dział więksi właściciele, dzierżawcy, księża i 
włościanie, wybrano na wniosek kg. Sapiehy 
komitet wykonawczy, który weźmie w ręee 
całą dalszą akcyę i ewentualne pertraktacye z 
przeworskiem towarzystwem akcyjnem. Do ko­
mitetu w ybrani: ks. Sapieha , jako przewodni­
czący , hr. Mieczysław Borkowski, jako wice­
prezes; Artur Cielecki, hr. Adam Gołuchowski, 
Kazimierz Rudnicki, Kęplicz, notaryusz Wito- 
sławski, Paygert i ordynat Czarkowski.

Nowa kolej na Podolu rosyjskiem. Inżynier 
Podgórski — jak ponoszą pisma Warszawskie — 
przystąpić ma wkrótce do robót około wytknię­
cia nowej linii kolejowej w gubernii podolskiej, 
od stacyi Szepetówka południowo-zachodnich 
kolei żelaznych przez Płoskirów do Kamieńca 
Podolskiego. Starania o budowę linii od Szepe- 
tówki do Płoskirowa prowadził hr. Jozef Po­
tocki, który ofiarował się oddać bezpłatnie grunt 
pod budowę, jak również materyał budowlany 
po cenie kosztu. O przedłużenie linii tej do 
Kamieńca starał się gubernator podolski. Z u- 
wagi na to , że nowa linia ma bardzo doniosłe 
znaczenie z punktu strategicznego, budowa jej 
rozpocznie się prawdopodobnie z nadchodzącą 
wiosuą. Zarząd dróg południowo-zachodnich roz­
począć ma również budowę z Humania na Woz- 
niesieńsk do Odessy, z odnogą od Wozniesień3ka 
do Mikołajewa.

Z targów  zbożowych. Kraków, d . 17  sierpnia 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 8-50 
do 11-17. Pszenica węgierska o d — •— d o —|— 
Żyto od 7*25 do 8 80. Żyto węgierskie od—*— 
do —•— . Jęczmień od 6-— do 6-50. Owies 
z opłatą akcyzową od 7-— do 7 50. Groch od 
7 — do 10-—. Tatarka od 7-— do 8-—. Proso 
od 5-50 do 6-— . Fasola od 8*— do 12-— . Ja 
gły od 11-— do 13-— . Siano od —•— do 2*- 
Słoma od —•— do 1.80. Koniczyna na paszę 
od —•— do 2 40. Ziemniaki za hektolitr nowe od 
2.60 do 2-80. Jaja za kopę od 1-— do 1-30 
Masło za garniec od 2-75 do 3 25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —*— do 80*—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —’

(Telegramy prywatne „N. Reformy11 i Biura ko­
respondencyjnego).

Wiedeń, 18 sierpnia. Z powodu urodzin cesar­
skich odbyło się w Votivlcirche wielkie nabożeń­
stwo, w którem wzięli udział arcyks. R a i n e r ,  
szef sztabu generalnego, komendant korpusu, ko­
mendant miasta, ispektor kawaleryi i wielu ge­
nerałów i oficerów. W świątyniach wszystkich 
wyznań odprawiono nabożeństwo uroczyste.

Wiedeń, 18 sierpnia. Z powodu urodzin ce­
sarskich 139 wyeliowańców terezyańskiej aka­
demii wojskowej, między nimi arcyks. H e n r y k  
F e r d y n a n d ,  i 85 wyenowańców technicznej 
akademii wojskowej zostało mianowanych po­
rucznikami.

Pola, 18 sierpnia. Dzisiaj przed południem 
odbyła się w obecności arcyksięcia O t t o n a  i 
arcyksiężnej M a r y i  J ó z e f y ,  uroczystość spu 
szczenią na morze nowo zbudowanego krążo­
wnika torpedowego „Zenta". Wielkie tłumy pu­
bliczności przypatrywały się temu widowisku. 
Pogoda piękna.

Berlin, 18 sierpnia. Na Górnym Śląsku tyfus 
rozszerza się; epidemia wybuchła nasamprzód 
w Bytomiu. Z Katowic, Gliwic i Petersdorfu 
donoszą o licznych wypadkach tyfusu.

Berlin, 18 sierpnia. Kreuz. Ztg donosi z So­
fii, iż tamtejsze koła dyplomatyczne wierzą je 
szcze dzisiaj, że odwiedziny ks. F e r d y n a n d a  
w Konstantynopola miały na celu nakłonić suł 
tana do ogłoszenia n i e z a l e ż n o ś c i  B u ł g a -  
r yi .  Sułtan jednakże nie dał się namówić do 
tego, lecz, jak zapewniają, zaprotestował stano­
wczo przeciw zamysłom tego rodzaju. Jest to 
tak ważnym faktem, że Bułgarya dłuższy czas 
będzie się musiała z nim liczyć.

Siiva Piana (Szwajcarya), 18 sierpnia. Gość 
kąpielowy B 1 o m e r z Bawaryi, spadł w prze­
paść pod F e x w dolinie Silz i poniósł śmierć 
na miejscu.

Londyn, 18  sierpnia. Times donosi z K o n ­
s t a n t y n o p o l a ;  Porta, zaniepokojona panu­
jącym w K u r d y s t a n i e  stanem anarchii, za­
rządziła powszechną mobilizacyę wilajetów wscho­
dnich. Ten sam dziennik dowiaduje się z Kon­
stantynopola, iż ambasador angielski C u r r i e 
otrzymał nowe instrukeye co do rokowań poko­
jowych.

Petersburg, 18 sierpnia. Gar M i k o ł a j  przy­
jął wczoraj w wielkim pałacu w Peterhofie 
członków międzynarodowego kongresu lekar 
skiego. którzy udadzą się stąd do Moskwy. 
Między nimi znajdują się z Anstryi: Gussen 
bauer, R y d y g i e r ,  Hlava; z Węgier: Pertik, 
z Niemiec: Virchow, Leyden, Coler, Lassar; 
z Szwajcaryi Kocher; z Rumunii Stoiceseu; 
z Serbii Wassic; z Bułgaryi Zołotowicz; z Tur 
cyi: Devioli, Benkowski pasza i Dżemil pasza; 
z Włoch Regis.

Petersburg, 18 sierpnia. Cesarz W i l h e m  
zaprosił wielkiego księcia M i k o ł a j a  Mi k o  
ł a j e w i c z a  i szefa sztabu generalnego Ob r u  
c z e w a na manewry, które się odbędą pod 
Homburgiem.

Sofia, 1 8  sierpnia. Agence Balcarńgue donosi 
Kompetentne koła oświadczają, iż ks. F e r d y- 
n a n d nie nda się z Ruszczuku do P e t e r s ­
b u r g a ,  ze względu na męczące odwiedziny, 
jakie car odbierał w ostatnim czasie.

Kanea, 18 sierpnia. Admirałowie odrzucili 
projekt ustanowienia sądów tymczasowych i u- 
chwalili zamianować komisyę, składającą się 
z oficerów międzynarodowych, któraby rozpatry­
wały sprawy, dotyczące naruszenia porządku 
publicznego. Gubernator oświadczył, iż komisya 
taka byłaby podobną sądowi wojennemu, i uczy 
nił propzycyę, aby oficer europejski i prokura­
tor ottomański kierowali śledztwami, admira­
łowie zaś wraz z gubernatorem rozstrzygnęliby 
potem, czy odnośne sprawy należy przekazać 
innemu sądowi państwa ottomańskiego.

Gubernator żądał, aby obu muzułmanów, za­
trzymanych na pukładzie okrętu „Sicilia za o- 
brazę żandarmów międzynarodowych, odstawio­
no tutajszego więzienia.

Wyjazd Faurea do Petersburga.
Paryż 19 sierpnia. Prezydent F a u r e  odje 

chał dzisiaj rano do D u u k e r ą u e  w towarzy­
stwie ministra spraw zagranicznych H a n o- 
t a u x’a, admirała B e s n a r d a  i rosyjskiego 
attache wojskowego, bar. F r e d e r i c k s a ;  pu­
bliczność zgotowała im owacye. Wkrótca po od- 
jeździe Faure’a u s ł y s z a n o  w p o b l i ż n  
d w o r c a  s ł a b ą  d e t o n a c y ę ,  którą przypi­
sują eksplozyi bomby. Nikt nie poniósł szwanku. 
Szkody nie ma żadnej.

Kolonia, 18 sierpnia. Petersburski korespon­
dent Koeln. Ztg donosi, że w tamtejszych, do­
brze poinformowanych sferach, utrzymuje się 
pogłoska, iż Francyę z okazyi pobytu Faure’a 
w Petersburgu, spotkać ma trwały zaszczyt woj­
skowy. Mianowicie jeden z pułków rosyjskich 
otrzyma miano „ f r a n c u s k i e g o " ,  a szefem 
jego będzie każdorazowy prezydent Francyi.

Pojedynek ks. Orleańskiego.
Paryż, 18 sierpnia. Stan zdrowia ks. Orleań­

skiego jest zadowalniająey. Zdaje się, iż życiu 
jego nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Rzym, 18 sierpnia. Ks. Filip, jako głowa ro­
dziny orleańkiej, przesłał podobno królowi 
H u m b e r t o w i  pismo pełne godności, w któ 
rem żywo ubolewa nad nietaktownemi rewela 
cyami swego kuzyna, ks. H e n r y k a .

N a u c z y c ie l  szermierki hr. T u r y n u  o d p o w ia d a ,  
iż hrabia ćwiczył s ię  w obu dniach ostatnich 
przed odjazdem do Francyi bezustannie w ro 
bieniu szpadą, gdyż d o tą d  bardzo miernie tylko 
władał tą  b ro n ią .

Turyn, 1 8  sierpnia. Gazetta Piemontese donosi 
iż p o j e d y n e k  między generałem A l b e r  to ­
n ę  a ks. O r l e a ń s k i m  odbędzie się na Dewno

po jego wyzdrowieniu. Albertone domaga się 
koniecznie zadośćuczynienia za obrazę osobistą.

Bet lin, 18 sierpnia. Cesarz W i l h e l m  z po­
wodu pojedynku odbytego między księciem Or­
leańskim a hrabią Turynu, wysłał do króla 
Humberta t e l e g r a m  g r a t u l a c y j n y ! ! ) ,  w 
którym oświadcza, że nie jest zwolennikiem po­
jedynków, ale oficer powinien bronić do osta­
tniej kropli krwi obrażonego honoru wojskowe­
go. Wilhelm II. tem bardziej cieszy się z wyni­
ku pojedynku, że chodziło o honor wojskowy 
aiinii sprzymierzonej.

Katastrofy kolejowe.
Bożen, 18 sierpnia. Wczoraj o godziniej 7-mej 

wieczór zdarzył się między B l u m a u  a B o ż e n  
okropny wypadek kolejowy. Gdy szczelnie wy­
pełniony pociąg pospieszny przejeżdżał przez 
tunel pod Blumau, spadła wielka skała na tor 
kolejowy, skutkiem czego lokomotywa i 5 wa­
gonów wykoleiło s;ę i potoczyło z toru na 
drogę nad rzeką Eisack. Reszta wagonów zo­
stała w tunelu. Wśród podróżnych wvbuchła 
okropna panika. Z Bożen udały się na miejsce 
wypadku dwa pociągi pomocnicze wraz z leka­
rzami, strażą pożarną i wojskiem. Połączenie 
telegraficzne przerwane. Tysiące ludzi czekało 
na dworcu w Bożen na powrót pociągów po­
mocniczych.

Bożen, 18 sierpnia. Pociąg pospieszny Nr. 2 
w y k o l e i ł  s i ę  w c z o r a j  p o d  B l u m a u ,  
wskutek spadnięcia skały na szyny. Dwa wa­
gony zdruzgotane. Palacz, ofieyał pocztowy i 
maszynista odnieśli ciężkie rany; konduktor 
pocztowy i kilku podróżnych jest lekko ran­
nych.

Kursi tilagr. ni giiłdzla wladaflsklaj I barlliisklaj.

Wiedeń, dnia 18 sierpnia 1897.
Kuig w wa)- 

iu a tr .

itr. et.
102 30
102 35
123 90
101 65
122 60
100 10
955 50
366 25
119 80

58 72 V,
11 75

9 52 b,
45 25

5 64

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoezony dług w srebrze . .
Aastryacka renta złota . . . .
4% aostryaeka renta (marcowi;) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banka aostro-węgierskiego
Akcye kredytowe...........................
Londyn . . . . . . . . .
Banknoty banka nieu. za 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łoskie...........................
Dukaty aastryaok ie......................

Wiedeń, 18 sierpnia. Ruble 127*62. Cena naf­
ty 17*—. Spirytus gotowy 18*—. Żyto na wio­
snę 8*70. Pszenica na wiosnę 11*61. Owies na 
wiosnę 6*49.

Wiedeń, .18 sierpnia. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 —*— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1883 
97*65; 4% galic. fund. propinaeyjnego 97 40; 
4% listy banku krajowego 97*50; 4 ’/*% listy 
banku kraj. 100*40; 5% obLgi banku krajowe 
go 101 75; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100*— ; obligi kolejowe Banku 
kraj. 96*50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*50; 
Akcye Karola Ludwika 217*—; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 284*—; losy z 1854 na 250 złr 
159 25; losy z 1860 na 500 złr. 146'— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 161*50; losy z r. 1864 
na 100 złr. 188-7EL; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 366*25; akcye galic. banku 
bip. na 200 złr. 386*— ; Landerbank ns 200 
złr. 240*—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 955.

Berlin, 18 sierpnia. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 229 60 mrk. Austrjac- 
ks złota renta 105*25 mrk Austryacka srebrna 
renta 102*60 mrk. Węgierska złota renta 104*25 
mrk. Węgierska renta koronowa 100*80 mrk. 
Austryackie banknoty 170*10 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —*— mrk. R u b l e  
216*95 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego —*— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego —*— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

Rubryka „Nadasłaua“ ula pocnudzl od R<, 
dakoyl, która ta ł  żadaoj odpowlodziaiaoiol za 
>lą i la  p rz y jn ja .

NADESŁANE.
X ____

Brązy, lustra, necessery do szycia w pluszu i skórze, 
wielki wybór wyrobów galanteryjnych francuskich, 

oraz perfumeryę francuską i angielską
poleca

M A G A Z Y N  „AU B O N M A R C H E "
F I L I P A  E I L E

I V  w Krakowie — Rynek główny ' W  
Telefon Nr- 119. 39 1(36

Rury steingutowe
podwójnie glazurowane najtrwalszemi s o U m i 
eŁlorowemi i krzemowemi z głęboką  

glazurą. IV

Urządzenia wychodków, kanałów, 
przepusty, w o d o c i ą g i  i  r u r o c i ą g i  

dla ropy naftowej.
S tu d n ie , ż ł o t o y ,  rynny do odprowadza­
nia wody i ścieków, c a ł e  u . u z ą . d z e -  
u i a  s t a j e n n e  d l a  k o n i , 

I b y d ł a  1  t r z o d y .
Świadectwa licznych robót do przejrzenia w 

biurze. — Cenniki ilustrowane (osobno gospo­
darcze) o p ł a t n i e .  746

Zgłoszenia tylko do firmy:

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
K rak ów , ul. B ra ck a  5 .  

T e l e f o n  2 0 2 .



Nr. 187. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 19 Sierpnta 1897.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 11 ;i 57 oKraków, Rynek gŁ, L. 13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajow ych i zagranicznych.

Sprzedaż —  Zam ian a  —  W ynajem  przy odpowiedniej gw a ian cy i na raty.

Rengloty i gruszki.
5 kg. wyborowych renglotów /Ir . 1-50, hiszpań­
skich jabłek do zaprawy złr. 1’60 , groszek ce­
sarskich złr. 1 70 , gruszek stołowych złr. F50 , 
olbrzym ich śliwek złr. 1 6 0  — wysyła po otrzy­
m aniu nalezytości I T .  n . t i n i a n ,  Z a l e s z ­

czyki IVr. 27. 1389

Impregnator
farbę olejną do smarowania parkanów, dachów, 
budynków gospodarskich — niezawodny środek 
chroniący drzewo od gnicia i próchnienia — 
wysyła w beczkach, zawierających około 150 
kilo netto, U a f l n e r y a  n a f t y  D r a  M . 
F e d o r o w i c z a  w R o p i e .  1390 1 10

K I I I 1 M  L O K A L E
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F l o r y  a ń s k i  ej  Nr. 34 

do domu ua rogu ulicy Szpitalnej A r. 40 J naprzeciw teatru).

S in ge ra  m aszyny do szycia
W ystawa S tu ttgart 1896 

złoty mbdal.
W ystawa Grudziądz 1896 

złoty medal.

LICYTACYA
(z w o l n e j  r ę k i )  na 30 sztuk 
koni roczniaków, dwulatek, trzy­
letnich i matek z łoszętami, anglo­
arabów , odbedzie się w Izydo- 
rówce, stacya kolei Stryj (o. p. 
/.urawno), dnia l jg© września 
b .  r. — w tym samym czasie od­
będzie się licytacya na 30 sztuk 
krów i jałownika. 13S6 i 3

Dwie panienki S Ś do°
wych w Krakowie, znaleść m ogą u m ie ­
szczenie i rodzicielską opiekę u rodziny 
obywatelskiej. Pokój osobny, Francuzka, 
fortepian w  domu. Adres: Wna W. K., ul. 
Dietla L. 101,1. piętro, Kraków. 1313 7 o

Świeża tegoroczna najlepsza

Oliwa francuska
( H u i l e  V ie g r e )  1285 10 10 

nadeszłu do M a g a z y n u

Juliusza Grusse w Krakowie,
Rynek, Pałac Spiski.

F r .  L i s s a k :
krawiec wojskowy i cywilny

w Krakow ie
ul. św. Anny, 5,1 piętro,

poleca 1131 16 30

Pracownię

a zwłaszcza 
wszelkiego rodzaju uniformów 
dla PP. Oficerów, Urzędników. 

Jednorocznych i Studentów
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najnowszych zurnali 
największą akuratnością i sma 
kiem  z m ateryj angielskich 

. krajowych.
Potrzeby uniformowe na składzie 

C e n y  n m i a r k o w a i i i e

zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia 
pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się one wzorową 
konstrukcyą, trwałością i znakomitem wykończeniem, oraz n iezró­
wnaną szybkością w szyciu, jak  również nader  pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstwa dom o­
wego, oraz n iezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać n a j o z d o l m i e j - -  
s z e  h a f t y  Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup S i n g e r a  m a s z y n ,  
oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały odznaczone 
na wszystkich w ystaw ach , świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże.

Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe u rząd ze ­
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij, 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci 
tychże maszyn. 1132 15 0

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej g. Neidiinger), Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40
(naprzeciw teatru).

F i l i e :  Tarnów, ul. K rakow ska  4/5. —  Now y Sącz , ul. Jagie llońska.

u ] uczęszczające do gi- 
m n a z y u m  lub in- 

j| nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyunacie A. Borońskiej
Kraków, ul. św. Jana 18

L o k al

1240 18 0
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Folwark
w Górze Motycznej pod Dębicą, 
o 320 morgaoh g r un t u , jest do 
wydzierżawienia z dniem 1 marca 
1898 r. — Wiadomość u l>ra  
JB. B rzeskiego ,  c. k. nota- 
ryusza w Tarnowie. 1368 3 3

do
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Ekstrakt orzechowy I
'o farbowania siwycb włosów \

w ynalazku J u l i a n a  J A z e fo w i(-% a ,
perfum iarza z W arszawy.

Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo­
żna w przeciągu 10 m inut ufarbować po­
siw iałe włosy na kolor c z a r n y ,  b r u ­

n a t n y ,  s z a t y n  i b l o n d .
W Krakowie u firm : W. Fen z, Reim i 

F riedrich , J . H anak i T. W yskida — we 
Lwowie u H. Leona — w Czerniowcach 
u S. Edouarda.

Cena flakonu 1 z ł r .  5 0  c t . ,  flako­
niki próbne 6 0  C t. 1077 10 12

Główny skład : 
w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2.

Stefan Fróhlich,
r y t o w n i Ł  - g r a w e u r

Mam zaszczyt zawiadomić Szanow ną 
P u b l iczn o ść , iż przeniosłem swój 
Zakład rytownłczy oraz w łasną 
pracownię pieczątek kauczu­
kowych z Rynku głów. L. 39, A-B,

do Rynku gł. L. 44, A-B,
gdzie kawiarnia W go J. Kijaka.

W  Zakładzie tym powiększonym 
i do wszelkich wymogów zastosow a­
nym , jes tem  w stanie zadość uczynić 
wszelkim naw et najwybredniejszym wy­
maganiom. 1297 t> 10

Z poważaniem  
S te fa n  FrO h 1 lott.

& 0 *  

w * o *  

*

% V

l. W ypo­
życzanie siew-

V v

ników do nawozów
sztucznych. 2. Bezpłatna

analiza gleby na  zawartość 
azotu , kwasu fosforowego , potasu  

i wapna. 3. Kredyt do 12 miesięcy.
N a jś c i ś l e j s z a  g w a r a n c j a  z a  p r a w dz iw ość ,  cz ys tość  i z a w a r t o ś ć  f a ln j L a t u ,

I K "  C e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e .  " W l 
Bliższe wyjaśnienia daje broszura o używaniu nawozów sztucznych 

i cennik główny, który się na życzenie gratis i franco przesyła. 1251 13 0

na I. piętrze, 3 pokoje, p rzed­
pokój i lueh n ia , w Rynku gł. 

Nr. 33 w K rakow ie, nadający się na magazyn 
lub b iu ro , d o  w y n a j ę c i a  od len  
października 1897 r. Wiadomość w h a n d l u  
W . L c ś n i o w s k i e g o .  1366 3 6

U c z n i ó w
c k. gimnazyum w Podgórzu przyjmie 
n a  wikt, mieszkanie i pod  sum ienną 
opiekę rodzina urzędnicza w P o d g ó ­
r z u ,  ul. K r a k u s a  Nr. 28, I. piętro.

1345 3 3

M łody inteligentny człowiek
dobrego towarzystwa, władający 

jezyłieiu polskim i niemieckim — 
znajdzie przyzwoite utrzy­
manie przy Adm inistracji 
Skarbu Dębickiego. i3so 2

Prośba. Żołnierz , męczennik i wiezień

80-Ftni, utrać wszy swe mienie przez różne wy­
padki k ra jo w e , osłabiony na wzroku i siłach, 
nie mogąc zapracować na siebie i żonę słabo­
witą , udaje się do serc litościwych Szanownej 
Publiczności z prośbą o łaskawe wsparcie. Datki 
przyjmuje Admin. „N. Reformy11 p d W . Ł .  
Z ., lub wskazuje adres. 1056 3 3

Nauczycielka
prow adząca  naukę systemem szkolnym, 
oraz udzielająca muzyki i języka fran­
cuskiego, poszukuje posady.

W iadom ość w Administracyi „Nowej 
Reform yu pod  Nr. 1353. 1353 3 6

13 19 4

W inogrona.
W yborne winogrona stołowe wysyła 

w 5  klgr. koszykach, bardzo starannie 
opakowane, po 1 złr. GO ct.

A. Hoffmann, Nyiregyhaza, Węgry.
W ysyłanie rozpjnzyna się dnia 25 sierpnia 

trw a do końca września. ‘ 1379 2 3

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca tinładanła, obiady 1 kola-
c y e  czysto, zdrowo, s m a c z n e  i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
“ ubliczności.

Z głębokim  szacunkiem

9 5 1 26 o J ó z e f B ie la w s k i.

Walla potaniała
w składzie R. M IA R A , ni G r o to  13.

W abonamencie lub przy odbiorze w becz­
kach, cena jeszcze niższa.

Odstawa do domu bezpłatnie.
Skład utrzyanuje także wyborną oliwę do palenia 

prawdziwą naftę amerykańską.
zamówienie na większa ilośćAbonament Inb

muje jak zwykle R . D i t i i i e t r ,
przyj-

skład lamp w Krakowie, Rynek gł. 13

P r z e s tr o g a . Przestrzega się przed kupowaniem nafty od d o ­
mokrążców ( l la u s ie re i) , którzy sprzedają wyłącznie p ły n  w y b u ­
c h o w y , powodujący nieszczęścia.

Każdy taki roznosiciel, nie mogący się wykazać pozwoleniem 
Magistratu na sprzedaż nafty po d om ach , powinien być odddany 
w ręce sprawiedliwości. 1̂ (54 2 17

C .  k .  a u i l r y a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w  o w e .

W y c i ą g  z  r o z k l a . d u j a . z d y
ważnego od dnia 1-go maja 1897 roku (według czasu środkowo-europejskiego).

Odjazd z K rakow a (względnie z Podgórza):
5.13 rano mięsz. N r. 1625 z Krakowa (p Zwierz.)) 
5.28 „ „ z Zwierzyńca l
5.30 „ „ N r .  1032 z Podgórza Płaszowa f

iJ

d o  O S w l ę (  ł i n  l a  . ma
W iednia i Wrocławia.

tani połączenie do

5.37 przystanku)

6 00 rano pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa J

6.31 rano poe. 
6.38 „

posp. Nr. 3 z Krakowa 
Nr. 3 z Podgórza P ł.

8.10 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa

> 40 rano pociąg osob. Nr 15 z Krakowa 
9 -64 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.05 rano poe. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Z #.) 
9.19 „ „ „ „ „ z Zwierzyńca
9 22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 * Podgórza PI, 
9 29 „ „ .  „ ,  „ z Podg. prz.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1 1 15 n » * n » „ * Podgoraa Pł.

12.20 w połud. poe. 
12.35 po ,  „

mięsz 461 x Krakowa 
„ „ z  Podgórza P ł.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

d o  S u ch y , ma połączenie w Kai w ary i do 
Wadowic i Bielska.

d o  P o d w o ło c z y sk , ma połączenie w Podg. 
P ł. od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1 maja do 30 września do Nowego Sącza, 
od 25 czerwca do 15 września aż du Orłowa, 
w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 
Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja i Suezawy, w Podwoło- 
ezjskach do Odessy i KijowL i w Krasnom 
do Brodów.

d o  M szany d o ln e j kursuje od 25 czerwca 
do 15 września.

d o  T a r n o p o la , ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Jtfierzanowie dv. i od 
Wieliczki, w Tarnowie oc Orłowa, w Dębicy 
do i od Rozwado. a i  Nadbrzezia, w P i „emy 
ślu do Oh>Towa, Stryja, Stanisławowa i Husia- 
t^na, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Lawoeznego.

do H u a ła ty n a  pr/oz Suchą, N . Sącz, N. Za­
górz, iu« połączeni? w Kalwaryi do Wadowic 
i  Bielska, w Suchy do Żywca i Zwaruonia, 
w N . Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja- 
śle do Rzeszowa, w N . Zagórzu do Mezó 
Laborcz.

d o  P o d w o ło czy g k , ma połączenia a Tar­
nowie do Orłowa i  Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N Zagórza w Jarosławiu do Sokala, 
we Lwowie do Suezawy, w Kiasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyezyniec.

d o W ie lic z k i.
d o  L w ow a ; ma połączenie w Tarnowie do 

Stróż. Jasła i Nowego Zagórza, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 
eiysk i  Suezawy

Przyjazd do K rakow a (względnie P o n gó rza ):

4.25 rano pociąg osob. Nr. 
4.40 „ .

)i  P o d w o ło c z y sk , ma połączenia w Tarno­
polu od Podwysokiego, we Lwowie od Bełżca 

„ „ Krakowa f i Suezawy, w Przemyślu od N. Zagórza, 
J w Rzeszowio od Jasła, w Tarnowie od Stróż.

do O A w iec lm ia ,  ma tam połączenie do 
W iednia i  Wrocławia.

3.25 po poł. poc. miesz. 1605 z Krakowa
3.39 „ „ n n „ z  Zwierzyńca
3.41 ,  „ „ „ 1034 z Podgórza P ł.
8 -48 -  * „ przyst.J

6.40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Ki ikowa \  %  T  P0* ^ 6 w .PoiÂ u'f i lo  iw p t »  / Ptaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie-
" " ” " Z rod86rz» J liszki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

7.85 w.eez. poe. mięsz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)) d o  C hyrow a przez Suchą, N . Sącz, N. Za-
7.50 „ „ „ „ z  Zwierzyńca I górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic,
7.52 „ „ osob. 1016 z Podgórza P ł. | w Stróżach do Tarnów a, w Zagórzanach do
7.59 ,  „ .  „ „ przyst.J Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.
8.30 wieczór poc. mięsz. 463 z kiakowa ) d o W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzano-
8.41 „ „ „ „ z  Podgórza P ł. /  wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa.

9.15 wieczór poe. posp. Nr. 1 z Krakowa 1 A % p ® « » w o lo c * y o k  1 S u e z a w y  p r z e z
  r  r  r  p  , p ,  J> L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do Ja-

g  rza r t .  j g7a i  N. Zagórza, we Lwowie do Stryja.
d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Bie-

9.23

10.55 w nocy poe. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ „ „ z Podgórza Pł,

Rozkłady jazdy 
konduktorów

6 10 rano poc. osob.
615 u n „
6-21 „ „ mięsz.
6 3 6  „ „ „

1017 do Podgórza przyst.J z  
Płasz. (

z e  S ta n is ła w o w a  przez Chyrów, N . Za- 
.. .. , górz, N Sęez, Suchę, ma połączenie w Jaśle

1602 do Zwierzyńca ( od Rzeszowa, w Zagór ;anaeh od Gorlic, w Stró- 
do Krakowa (p. Zw.)J ' mżach od Tamowa.

6-52 rano pociąg posp. Nr. 
7 0 0  „ , „ „

2 do Podgórza P ł.{  
,  „ Krasowa r

z P od w oioccystk  ł  S u ezaw y  p rzeć  
L w ów  ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyezyniee i Podwysokiego, w Krasnem od 

) Brodów, we Lwowie od Suezawy, Stryja.

8.32 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł. \  z T a rn o w a  ma połączenie w Tarnowie od 
8 ‘45 „ „ „ „ „ n Krakowa /  Nowego Sącza, w Bierzanowie od W ieUczsi.

9.14 rano pociąg osob. Nr. 26 do Podgórza przyst.
9.30 ■ n n „ n • n p & .: * 8 n c h >-

10.38 p. poł poe. mięsz. 1033 db ]

n n » 1606 „ Zwierzyńca (
1 1 0 5  „ „ Krakowa (p. Zw.)J

'łasz. I

10.52 rano poc. mięsz. 
1115 .  .  «

Nr. 462 do Podgórza P ł. \  
„ .  „ Krakowi i

- '24 po poł. poc. poop Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2.53 .  „ .  „ „ „ „ Krakowa.

z O św ięc im ia .

z W ie lic z k i.

z e  L w ow a, ma połączenie we Lwowie z Pod 
wołoezysk, Suezawy, Stryja, Janowa i Bełżca, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwa- 
d. wa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i  M siany dolnej.

|  z  P o d w b ło c zy zk , ma połączenie w Prze­
myślu z Mezó Laborcz, wJarosławiu ze Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dembi.cy od Ro­
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa

4 1 9  po poł. poe. osob. 1011 do Podgórza przyst.) ™   . „T „  , , T■ 8 Płasz l *  H u s i a t y n a  przez StryjA N. Zagórz, N. Sącz,4 2 5
4.31
4-47

mięsz. 1634 Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw 'J

6.00 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza P ł. 
6.10 „ „ „ „ „ Krakowa

6'33 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza P ł. 
6-50 „ „ „ „ Krakowa

7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa

Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonis 
i  Żywca.

z  1 n r i t o p o l a  ma połączenie : w Krasnem 
z Brodów, w e  L w o w i e  od S u e / a w y ,  L-iwocz- 
nego, Rawy ruskiej i J a n o w a ,  w  F r / . .  m y s i a  
od Zagórza, w W r z a n o w i e  olo W i e l i c z k i ,  
w Podgórzu Płaszowie do Suchy i N o w „ g ę  
Sącza.

z W ie lic z k i  ma połączenie w Bierzanowie
przez Tarnów do N. Sącza, w Podgórzu P ła­
szowie do Kalwaryi i Wadowic, Suchy, No- 

J wego Sącza i N. Zagorza.

\ z e  Sl- za n y  d o ln e ] , kursuje od 25 czerwca 
/  do 15 września.

8-54 wieczór poc. mięsz. 1035 do Podgórza przyst.) 
9 00 .  „ „ Płasz. J
9’06 ,  „ ,  1604 „ Zwierzyńca |

“ r.)J9 2 2 Krakowa (p. Zw.]

z O św ięc im ia  ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi. Wadowic i  Białej, a w Pod­
górzu P ł. do Lwowa.rzanowie od i do W ieliczki, Dębicy do Rozwa­

dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru- z Podw ołoczysk , ma połączenia w Tar-
skiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chy- nopohi z Kopyezyniec, w Krasnem z Brodów,
rowa, Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 9.31 w nocy poe. posp. Nr. 4 do Podgórza P ł. we Lwowie ze Suezawy, Skolego, Janowa,
Suezawy Stryja, Skolego, Janowa, Bełżca, 9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa w Przemyślu od Chyros », w Jarosławiu ze
w Krasnem do Broduw, w Tarnopolu do Ko- Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dębicy z Ro-
pyczyniec i  Podwysokiego. zwadowa, w Tarnowie od Orłowa i N. Zagórza.

w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
przy pociągach , jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgami Krzyżanowsdego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zim! ara.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijatkowekioh w Bielaku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyiewski.


